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Przedpłata w y n o si:
We Lwowie: miesięcznie zł. 1 '50, kwartalnie zł. 4-50, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra­
c ji  Gos. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

No prowinoyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za graoloą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct,

Sum er kosztnje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmuję: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowi ul. Karola 
L udw ika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborows gę 
38 rue de Varenne P aris : we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grfi- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danaeberg, 1. Wollzeile I9i 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeucya 3 et. od 
wyrazu. Karty koreopondaaoyjM dla drobnych 
ogłosz 30 et,

B iu ra  re d a k c y i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. I K e ć L a l s t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  T D t t E L . B iu ra  a d m iu is tr a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Ze spraw śląskich
II

Co można i trzeba zrobić bez p ie ­
niędzy w księstwie Cieszyńskiem?

Z K rakow a do Cieszyna w prostej 
linii byłoby 10 do 12 m il, ale stało się 
to  r o z m y ś l n i e ,  że nie połączono 
ty ch  m iast żadnym  prostym  szlakiem, 
ale trzeba kołować na K alw aryę-W ado- 
wiee-Bielsko, albo na Dziedzice-Bielsko, 
lub wreszcie na Bognmin, chcąc się 
dostać do Cieszyna. T ak  droga, która- 
by powinna trw ać nie całe 3 godziny, 
wynosi przy tern poląozeniu najm niej 
5 godzin przy pospiesznych, a 7 do 9 
przy zwykłych pociągach. Jad ąc  ku 
Cieszynowi baozny podróżnik zauważy, 
że skoro m inie D ziedzice, gdzie je- 
szoze na  staoyi — ohoó ona należy jaż  
do Ślązka — są i napisy polskie i w y­
woływ ania portyerów  w niemieckim 
i polskim  odbywają się języka — na 
najbliższej atoli s taey i w B ielska w szy­
stko to od razu znika. Napisy wszystkie 
na dworcach są wyłącznie niemieokie, 
służba odzyw a się głoś u o tylko po n ie ­
m iecka i tak  samo je s t na  w szystkich 
szlakach kolejowych na Ślązku. Zasta­
n aw ia  i to, że np. w Bogum inie tak 
samo wyłącznie niem czyzna panuje, 
podczas g dy  poprzedzające stacye ga li­
cyjskie a naw et ślązkie m ają napisy 
w niem ieckim  i polskim, oraz zaozyna- 
jące się tuż za Bogam inem  stacye m o­
rawskie, m ają również napisy  w nie 
mieckim i m oraw skim  języka.

Ta ostatn ia okoliczność wskazuje, 
dlaczego w Ślązku niem czyzna górą. 
T a  sama kolej, n a  tym  sam ym  szlaku 
kolejowym, kładzie napisy niemiecko 
polskie lub niem iecko m orawskie tam, 
gdzie t e g o  ż ą d a j ą ,  a opuszcza je 
tam , gdzie o to  n i e  d b a j ą  i n ik t się 
o to  nie u p o m n i!

A na Slązku austryaokim  patryoci
0 nio się sam i nie upom inają, w szy st­
ko  z potulną uległością przyjm ują.

P rzebyw ając  um yślnie dłuższy czas 
na  Ś lązku dla zbadania tu te jszy ch  s to ­
sunków , nanotow ałem  sobie mnóstwo 
tak ich  rzeczy, któreby zrobić tu  m o­
żna i trzeba, a  k tórych nie robi Się 
z różnych w zględów  i re jestr ten  tu  
pod liczbam i w ypisuję:

1. Językiem  urzędow ym  jest tu  
w praw dzie języ k  niemieoki, ale tyle 
„łaski** zrobiono, że raozono polski ję ­
zy k  nazw ać: „die zweite Landesspra- 
cheu. A więc u r z ę d o w o  języ k  polski 
uznany je s t  jak o  „język krajowy** — a 
zatem  wolno do w szystkich  w ładz po- 
lityoznych  i sądow ych w nosić podanie 
w języ k u  p o l s k i m .  Czy to się j e ­
dnak ro b i?  B ynajm niej, chyba bardzo 
rzadko, gdy  się znajdzie  ktoś odw a­
żniejszy  i bardziej dbający o spraw y 
narodowe. A przecie są tu  adwokaci 
Ślązaoy, notaryusze, sędziow ie nawet, 
ale oi Polacy polskim stronom  robią 
epraw y w języku  niem ieokim , bo to 
„prędzej idzie 1“

2. P rotokoły  w  urzędach na żąda­
n ie s tro n  m ogłyby być pisane po pol­
sku, jak o  w  „drugim  języ k u  krajo- 
w ym “, ale p iszą się zawsze po n iem ie­
cku, bo n ik t tego n i e  ż ą d a .

3. W ezw ania i recepisy  odbiorcze 
pow inny z urzędu byó polskie, i istn ie­
je  n a  to  przepis — ale i to  się nie 
dzieje, bo znowu n ik t na to n ie  zw aża
1 podpisuje przysłany mu niem iecki 
form ularz bez oporu i protestu.
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Nie odpowiedziała n i c , pozwoliła mu 
się uściskać i wierzyć, że życie tak roz­
sądnie jak on’ ^rać poczyna.

Ale miate la t ośmnaście i kochał*, 
więc płakała długo i życie jej się wyda­
ło wstrętnenij mężczyźni zbrodniarzami, 
kobiety nędznicami i miłość kłamstwem. 
Po niejakim czasje, widząc, żg 0CZy jPj 
Od płaczu czerwioniej!, a mąż dalej żyje 
takiem życiem, jakiem ono zdaniem jego 
być mnsiało, postanowiła i ona pogodzić 
się z tym stanem  rzeczy- ^  poddaniu 
dopomogła jej niepomiernie wygasła w 
sercu miłość dla E m ila , którą czas za­
stąpił pewnym rodzajem pogardy a na­
stępnie zamienił w obojętność.

Pierwszą część życia, życie poczynało 
wymazywać z pamięci. Wiedziona wro­
dzonym taktem raczej , niż roznmem i 
rozsądkiem, nigdy żadnem słowem, żadną

4 Co więoej, ak ty  w s z y s t k i e  
sporządzane u  notaryuszów , m ogłyby 
byó i pow inny z polskim i stronam i pi­
sane po polsku, ale i to dzieje się b a r­
dzo rzadko, bo n ies te ty ! Indzie w o l ą  
m i e ć  ak ta  niem ieckie a panom  nota- 
ryuszom  je s t z tern w ygodniej.

6. Szkoły l u d o w e ,  wedle obow ią­
zujących w państw ie ustaw , m ają być 
takie, jak ie j narodowości są dzieci i ję ­
zyk w nich w ykładow y n iety lko  może, 
ale m u s i  być zastosow any do języka 
większośoi dziatw y szkolnej. Tym cza­
sem w całym  Ślązku, w tysiącach gm in 
w iejskich i m iejskich, gdzie szko­
ły  nie m ogłyby, ale p o w i n n y  być 
polskie, bo gm ina i dziatw a są polskie, 
nie ma ani j e d n e j  szkoły polskiej, 
ale są szkoły tak  zw ane mięszaue. Ju ż  
w „pierwszej" klasie nauozyoiel je s t obo­
wiązany wpakować dziatw ie do głowy 
60 wyrazów niem ieokich, a w dalszych 
klasach nozą ju ż  przew ażnie n iem ie­
ckiego języka i po n iem ieoku!

6. Idz ie  to  tak  daleko, że naw et re- 
ligii w szkołaoh „ludow ych1* w klasach 
dalszyoh uczy się po n i e m i e c k u ! 1 
A to n ie ty lko  nie je s t  nakazane, ale 
raczej w prost zakazane, a ustaw am i 
kośoioła duchow nym  w prost w zbron io ­
ne. N igdzie też w A ustryi to się nie 
dzieje ani w szkołach średnich, tylko 
tn na Ś ląska, bo katecheci przez p o ­
wolność i przechow yw anie starego  
zwyozajn, całkiem  d o b r o w o l n i e  to 
czynią-

6. W gminie, gdzie je s t  40 dziatek  
pew nej narcdowośoi, tam  gm ina m u s i  
dla nioh postarać się o szkołę Indową 
w ich narodow ym  języka. Na tej pod­
staw ie m u s i a n o  założyć szkoły r u ­
skie we Lwowie —  bo na to  je s t u s ta ­
wa. W C ieszynie je s t  7000 i więcej 
polskiej ludnośoi, a dotychozas nie m a 
ani j e d n e j polskiej szkoły — bo 
n i k t  o to upom inać się n i e  c h e e ! !

7. W Cieszynie jes t połowa ludno­
ści polskiej, a więc co najm niej połowa 
R ady miejskiej pow innaby być polską, 
a jaż  językiem  Rady m iejskiej i m agi­
s tra tu  powinien być polski. Wszak tam, 
gdzio Czesi m ają ty le swojej ludności, 
tak  b y w a , bo tak  wedle ustaw y być 
musi. A co najm niej ję zy k  polski m e 
śm iałby byó zupełnie w ykluczony. 
Tym czasem  w R adzie m iejskiej w Cie­
szynie nie ma żadnego P olaka-naro- 
dowoa (są Ślązaoy, m ieszozanie cieszyń­
scy, mówiąoy w domu naw et po polsku 
ale tacy, co d o b r o w o l n i e  Niemcom 
się poddają.) A czemu tak  je s t?  Bo 
w czasie w yborów m iejskich, (a o d b y ­
w ały się one w łaśnie przed dwoma ty- 
godn.ami) żaden patryo ta cieszyński 
a r i  paloem nie m szy ! Co więcej, Gwiazd 
ka Cieszyńska ani słówka nie napisała 
przed w yboram i, że się one odbędą, 
albo co i ja k  robić — aż dopiero po 
w yborach podała nazw iska w ybranych 
w 3 kołaoh, dodająo w „Jurze i J a n ­
ku 1“ że tak  się stało, jak  kazał p. 
Fassel, a będzie lepiej za trzy  la ta !

8. To samo, co w Cieszynie, dzieje 
się we w szystkich  m iastaoh Śląska, a 
w tych, w yjąw szy Bielska, nietylko 
połowę, ale większość deoydująeą s ta ­
nowią Polacy ! Lecz i tam  n ik t  o w y­
bory się nie troszczy, ani n ik t ludno 
ści polskiej nie pouczy o jej prawach, 
ani do w alki o nie nie zagrzeje, ani 
w niej nie pomaga.

9. Zatem  idzie, że niety lko w Cie 
szynie przy połowie ludności polskiej, 
ale i w F rysztac ie , Boguminie, Jab ło n ­
kowie, Skoczowie itd . rej wodzą w r a ­

aluzyą nie powróciła do tego pierwszego 
nieporozum ienia; niewierności jedynej, 
która ją  bolała nie dotknęła nigdy, — o 
innych coraz częstszych zdawała się nie 
wiedzieć, lub nie wiedziała o nich wcale
i małżeństwo to w gruncie rzeczy roz­
dwojone zupełnie, pozostawało zgodne, 
względnie nawet szczęśliwe. Dzisiaj, przy­
pominała sobie kosztem jakiego cierpie­
nia przecież doszła do obojętności, jaką 
rozpaczą były dla niej te pierwsze czasy 
następujące nieubłaganym niczem bie­
giem dni i miesięcy, po tej cichej tra- 
gedyi jej życia. Przypominała sobie, jak 
po tem przejściu schroniła się na czas 
jakiś do domu rodzicielskiego, w którym 
ich już wprawdzie nie było, którzy ode­
szli ją  spokojni, zostawiając ubóstwianą 
jedynaczkę, promieniejącą szczęściem.. 
W racała do pustego domu rodzicielskie­
go ze łzami w oczach i se rcu , odszuku­
jąc śladów ich bytności, wspomnień po 
nich, tęskniąc za tem ciepłem, (ą stało­
ścią i wiernością jedynego uczucia, które 
nie kłamie na ziemi. Łzy, które wylała 
w tem pustkowiu, jakiem się staje dom 
opuszczony przez ukochane istoty — by­
ły jej łzy ostatnie.

W rok potem niktby jej nie był po­
znał w światowej kobiecie, której typem 
stała się pani Słucka. Zapełniła swe ży­

dzie Niemcy, języ k iem  urzędow ym  je s t  
niem iecki — a w końcu i napisy ulic 
są niem ieckie. Co w szystko  m ogłoby 
i m u s i a ł o b y  być inaczej, gdyby 
się o to  tu tejsi patryoci s a m i  sta- 
rali.

10. Leoz może lepiej jes t w gm inaoh 
w iejskich, gdzie Niemców albo wcale 
n ie  ma, albo jes t ioh zaledwie k ilkuna­
stu ? Ale gdzież ta m ! W  gminaoh czę­
sto czysto polskich językiem  urzędo­
wym jest także język n iem ieck i! Spy­
ta  k to , któż mm m ów i? Jaźc i n ik t 
w gm inie nim  nie mówi, ale przeoie 
gm ina po niemiecku urzęduje, bo nau­
czyciel, organista  lab  ktoś podobny 
jes t pisarzem (ta  nauczyoielcm to wol­
no), a ci prowadzą urzędowanie po nie­
miecku — bo n ik t przeciw tem a nie 
w o ła !

11. Gm ina ta  nie je s t podzielona na 
grom adę i obszar, ale obszar dworski 
należy też do gm iny i z nią razem 
głosuje i wybiera. Z tąd w gminaoh, 
gdzie je s t zarząd areyksiążęoy, do rady 
gm innej wchodzą urzędnicy zarządu ar- 
cyksiążęcego. — Oi byw ają wójtami 
i sekretarzam i i w polskich gm i­
nach urzędują po niemieoku. W  gm i­
nach , gdzie są folwarki gospodaroze 
n ie  ma na  to rady, ale tam , gdzie są 
hn ty  lab  kopalnie, zarządoy h n t i ko­
palni wedle nstaw y nie mogą być ró- 
wocześnie przełożonymi gm iny, bo n ad ­
zór nad takim  zarządem  należy do gm i­
ny, a zatem sam iby siebie nadzorowali. 
T ak to przy rozprawach o krwawyoh 
wypadkach w Morawskiej Odtrawie, 
oświadczył m inister. Ale tu  przecie się 
to dzieje, a ludność polska je s t w yda­
na na samowolę zarządów, gdyż znowu 
n ik t gm in nie pouozy, ani przeciw  te ­
mu n ik t nigdy głosu nie podniesie.

12. S tarostw a tu tejsze robią p rak ty - 
ozniej, bo swoje poleoenia, zarządzenia 
itp. do gm in, posyłają w tak zw an y il 
„Dzienniku urzędowym**. Dziennik ten  
był do niedaw na wydaw any w języku 
niemieckim, dia gm in polskich niezro­
zumiałym, ale n ik t o to długie la ta  się 
nie u p o m n ia ł, że gm inom  polskim  
p ł a c ą c y m  za ten  „Dziennik**, nu- 
leży się ou w zrozum iałym  dla nich 
języku. Dopiero, gdy starosta cieszyń­
ski ze względów praktyoznyoh sam po­
m yślał o „D zienniku urzędowym pol­
skim** — „patryoci“ zam iast dopominać 
się o słuszne praw o — zachęcali gm i­
ny, aby o s o b n o  płaciły na „Dziennik 
urzędowy polski** 1 Za cóż gm ina ma 
płacić na dziennik niemiecki, którego 
nie zrozumie i nie potrzebuje, mająo 
„Dziennik urzędowy polski". Ale to się 
robi, aby nie d ra ż n ić !

13. O napisach i wołaniach na sta- 
cyaoh kolejowych już wyżej wspomnia­
łem. Czemu się to dzieje, że wszystko 
tu  po niemieoku, objaśni co następuje: 
Służba kolejowa podrzędna, to  wszy­
stko Polacy tu te js i ; po niemieoku m a­
ło oo więcej um ieją nad ow o: „Erstes, 
zweites Lauten ! B itte einsteigen / “ W ię : 
pytam  raz je d n e g o : czemuż nas nie 
wołacie po polsku ? — „Człowiek musi 
robić, jak  mu ro zk azan o !“ — brzmiała 
odpowiedź! A że takie rozkazy się tn 
u trzym ują, łatwo zrozumieć. Spotka- 
wszy się raz z jednym  posłem sejmo­
wym ślązkim  na dworcu kolejowym, 
mówię mu : „Czemu się nie upom nie­
nie o polskie napisy i wołanie na  sta- 
oyach — wszak w Galicyi i tuż na 
Morawach to  robią ?“ — Popatrzył r a  
mnie zdum iony, ruszył ramionami i 
rzekł: „Tu ju ż  tak  to je s t!"  I ^mdł do

cie tem wszystkiem , czem je świat tak 
łatwo zapełnić pozwala. Podróże, zaba­
wy, toalety, próżności światowe, rywali- 
zacye, tryumfy, były to karły, które wy­
rastały do powagi olbrzymów w tym nie­
przerwanym wirze rozrywek i uciech, w 
jakim  żyła. Mimo różnych przypuszczeń, 
domysłów i posądzeń, pani Słucka po­
została bezwzględnie uczciwą kobietą.

Przed silniejszymi wrażeniami strze­
gła ją pierwsza, próba życia, wiedziała, 
co one warte, czem się zaczynają a jak 
się kończą, miała formalny wstręt do mi­
łości, wyrobił jej się natomiast gust do 
komedyi tejże. Bawiło ją to z początku, 
potem stawało się poniekąd potrzebą być 
otoczoną, pożądaną czy kochaną, i z te­
go powodu wyrastały czasami fałszywe 
o niej wersye.

Mniej więcej takiem było jej życic, 
które dotąd znajdywała uroczem, — dziś 
wydawało jej się nędznem i niegodnym
istoty m yślącej, to też z obrzydzeniem 
wskrzeszała w pamięci tylu ludzi, którzy 
ją, przez nią samą dobrowolnie zbudzo­
nymi myślami i pożądaniami splamili. 
Na tyle rzeczy patrzyły jej oczy, tyle in­
nych słuchały jej Aiszy, od których dzi­
siaj pamięć odwracała z niechęcią, szu­
kając z pewnem uczuciem rozpaczy coś-

wagonu, bo właśnie zaw ołano: „Bitte
einsteigen !

14. A iż wspomniałem o pośle, więc 
żaraz przytoozę, że językiem  urzędo­
wym sejmu ślązkiego jes t także język  
niemieoki , a posłowie śląscy mówią 
w nim zawsze po niem iecku, choć w e- 
d l e  p r a w a  o drugim  języku krajo­
wym w o 1 n  o im mówić po polsku, a 
mowy te  ich m usiałyby być stenogra­
fa. wane 1 Tłum aczą się tem, że chcą, 
fipy ich rozum iano 1 A le to  czcza w y­
mówka , gdzie idzie o zatw ierdzenie 
praw narodowych i ich zdobywanie.

16. Tą sam ą wymówką pokrywa się 
i to, że w ielu Polaków w tow&rzyskdem 
obcowaniu posługuje się n iem il zawsze 
językiem  n ien jieck im , chociaż tu  na 
Ślązku nie znajdzie praw ie człowieka, 
któryby po polsku nie ro zu m ia ł, lub 
przynajm niej n ie m ógł się po polsku 
rozmówić. A czyni się to jnż  naw et 
bez m azania ram io n am i, całkiem  do­
browolnie, ze źle zrozum ianej grzeozno- 
śoi, a z krzyw dą dla spraw y narodowej. 
Robią zaś to w szyscy : posłowie, księ­
ża, inteligeneya polska i sami kierow ni­
cy tu te jsi snraw  narodowych!

16. Na Slązku nie m a Rad pow iato­
wych. Spraw y przekazane u nas Ra­
dom powiatowym  spraw iają tutfcj tak 
zwane „wydziały**, czyli kom itety do 
pewnych ozynności obierane. Są więc 
wydziały drogowe, gm inne, san ita rn e ; 
są też R ady szkolne, kom itety kośoiel- 
ne itd. Otóż do niedaw na n ie troszczo­
no się o wybory do tyoh m ałych ciał 
autonomicznych, zastępujących galioyj 
skie Rady powiatowe. Od czasu zało­
żenia „Związku katolików ślązkich** 
troohę się to poprawiło, i kaczęto się 
starać, aby do ty ch  wydziałów w ybie­
rać tak  zw anych „narodowców", t. j .  
lndzi, k tórym  spraw a narodowa więcej 
na sercu leży. Ale w net ten zapał 
ostygł, a o to wcale się naw et nie po­
koszono, aby w tyoh wydziałaoh zapro­
wadzić język polski. W ięc wydziały 
te autonomiozne, z gm in polskich wy­
bierane , urzędują rów nie po niem ie­
cku 1

17. N ajbardziej zadziw ia to  urzędo­
wanie niemieckie w kom itetach kościel­
nych, gdzie przeoie i ksiądz, będący 
zwykle przewodniczącym  i sekretarzem  
w jednej osobie, je s t Polakiem i wszy- 
soy parafianie. Aprzecież tak je s t i na 
wet podobno na myśl nikomu nie p rzy j­
dzie, aby to było inaczej.

18. Tak samo m etryki kościelne, 
k tóre przeoie wedle jakiegoś patentu  
cesarskiego m ają byó pisane po łaoinie, 
tu  piszą się po niem iecku, czemu p rzy ­
pisują to, że nazw iska polskie są tu 
właŚDie tak poprzekręcane, iż mówią 
Bernatoki, Wasohitza, zamiast Bernacki, 
W aszyca itd.

19. Oo więcej, po m iastach i wsiach 
czysto polskich wkrada się powoli zwy 
ozaj, że niektórzy organiśoh chcąo się 
popisać „wyższem" wykształceniem , w 
czasie św iąt i uroozystości większych, 
z a c z y n a j ą  ś p i e w a ć  p o  n i e m i e e -  
k u, ku niem ałej przykrośoi parafian, 
którzy w ten sposób zmuszeni są w ko­
ściele do milczenia.

20. Leoz jakże się dziw ić o rgan i­
stom, że chcą przez niemieoki śpiew 
dać dowód, że i i oni ooś potrafią, kie­
dy były j QŻ wypadki, że Polacy i to 
n ie Slązoy, nie ze wsi, ale inteligenoya 
z Galicyi pochodząca, aby się nie po­
niżyć, biorąo ślub w kościele, p r z y ­
s i ę g ę  m a ł ż e ń s k ą  s k ł a d a ł a  po  
n i e m i e c k u !  A to bynajm niej nie

dlatego, żeby się byli żenili z n iem ka- 
mi, bo owszem brali zony um iejące po 
polsku, ale tylko dlatego, że był to 
ślub „pański** — a panowie mówią po 
niem iecku 1

21. Z tego samego zapatryw ania 
wychodził prawdopodobnie i poseł Cień- 
ciała, k tóry  przeszłego roku, otw ierając 
w ystaw ę rolniczą, palnął przemowę po 
niemieoku. Ale nie on to jeden tak  czy­
ni, bo przy każdej podobnej uroczysto­
ści i m owie przygodnej urzędowej, pa­
tryoci i narodowoy ślązcy używ ają 
”] ^ z y k a  infce l i g e n e y i * *  tj. nie­
m ieckiego, często naw et n ie  racząc do­
dać dla p o s p ó l s t w a  polskiego za­
kończenia !

22. Cóż dziwnego, że wobeo tego 
wreszcie i napisy sklepowe, tablioe 
z nazwami gm in itp ., w szędzie tu  p ra ­
wie wyłącznie niem ieckie, a jeżeli się 
znajdą napisy polskie, (w C ieszynie na- 
rachowałem  ich zaledwie kilkanaście) 
to są to napisy albo z la t d a w n i e j ­
s z y c h ,  albo to jak iś praktyczny ży- 
dek dodał je  dla zwabienia lu d u !

23. Ale, a le i W szak sam napis n a  
zborze ewangielickim — a ew angieliey 
przecie tw ierdzą, że oni tu Polskę trz y ­
m ają — i to  napis nie byle jak i, ale 
w kam ieniu w ykuty, jes t niemiecki, 
na sam ym  froncie drzw i wohodowych : 
„Jesus-Kir che!“ T ak  samo w nowo zbu­
dowanym  szpitala ewangielickim  tab li­
ca pam iątkow a je s t niem iecka — mowy 
główne przy uroczystem otw arcia za­
kłada były niem ieokie — a obsługują 
szpital dyakoniski niemieokie, sprowa­
dzone tu  z  D arm sztadu, czy zkądeś 
von Draussen\

Na tych  23 punktaoh końozy się, 
ale dopiero pierwsza ozęść mojej n o ­
tatk i. Zaw iera ona te  rzeczy, które się 
robią i dzieją, a robić i dziać się nie 
m uszą, an i nie p o w i n n y .  I gdyby 
tego nie było, wówczas bez nakładu, 
bez ofiar, Ślązk austryacki od razu i 
jednym  jakoby zajnaohem zrzuciłby 
z siebie kartkę  niemieokj|, w k tó rą  go 
wtłoczono, a stałby  się tem , czem jest, 
dzielnioą polską — i lud tu tejszy pol­
ski swobodnieby odetchnął pow ietrzem  
polakiem. O, bo lud  to czuje, że go du­
szą i n a  to  wszystko narzeka, a  nieraz 
ju ż  głośno dopominał się zmiany.

Cóż do zm iany tych  tu  wyliozonych 
punktów może pomódz Galicya lub K ró­
lestwo ? Co najwyżej mogłoby „Koło 
polskie** wydeptać, aby na podania pol­
skie odpowiadano po polsku, i prawa 
„drugiego języka krajowego** były 
uw zg lęd n io n e: co w drodze adm ini­
stracyjnej stać się może — i co np. 
m inister rodak w sprawach rad  szkol­
nych sam, jednem  pooiągnięoiem pióra 
mógłby uczynić. A le po za tem, w szyst­
ko inne je s t w mocy s a m y c h  t u t e j ­
s z y c h  ś l ą z k i c h  p a t r y o t ó w  — 
i jeżeli oni nic nie zrobią i o n ic dbać 
nie będą, owszem sam i „dla spokoju i 
innych względów** — a wbrew uczu­
ciom i pragnieniom  ludu polskiego — 
niemczyznę utrzym yw ać i popierać bę­
dą, to choćby rodacy Ś lązk złotem za­
sypali, pozostanie na n im  ta  skornpa 
niem iecka. W arszawiak.

Z  W a r s z a w y
piszą jeszoze o onegdajszej iluminacyi 
o uroozystości wręczenia H arce buław y 
feldm arszałka i o rozm aitych brudach 
pani Hurkowej, co n astęp u je :

Wiadomość o dym isyi H urk i roze­
szła się po mieśoie d. 17 bm. wieczo­
rem  tj. w poniedziałek, a  stało się to 
zupełnie przypadkowo. P rzy b y ły  bo­
wiem do W arszaw y z Petersburga o 7 
wieczorem pułkownik sztabu jenera lne- 
go K ram arenko z buław ą feldm arszał- 
kowską dla H urk i, stanąw szy w hotelu 
Europejskim  i chcąo wyjść wieczorem 
na miasto, w  adm inistracyi hotelowej 
wygadał się, co przywiózł, Rzecz pro­
sta, iż wiadomość ta  natychm iast roze­
szła się po mieście, a  do jej rozpo­
wszechnienia przyczynili się bardzo ofi­
cerowie pułków grenadyersk ich  (pra­
skiego i austryackiego), k tórzy  otrzy­
mali również wieozorem telegram  z P e­
tersburga donoszący, iż ich pnłki zo­
stały  zaliczone do starej gw ardyi, oo 
je s t dla ofioerów bardzo ważnem , gdyż 
każdy otrzym ał podwyższenie o jed en  
stopień, a nadto mieli już wiadomośoi, 
że H urko został feldm arszałkiem , ale że 
jednocześnie car przyjął jego dym isyę.

U rządzający m auifastaoyę z powodu 
dym isyi H urki, wzuowili nazaju trz  18 
bm. tj. w dzień im ienin cara, od sam e­
go rana starania, aby miasto św ietnie 
niluminować, że zaś i polska partya  
lojalna również nie zasypiała gruszek 
w popiele — sta ł się fak t n iebyw ały  
u n a s : ilum inaoya dobrowolna okien
w m ieszkaniaoh pryw atnych.

Skoro o godz. 6 wieozorem ober- 
policm ajster W arszaw y, jenerał K lej- 
gels, wyjeohał na objazd m iasta i zo­
baczył, co się dzieje, natychm iast w ró­
cił do siebie i telefonem rozkazał w szy­
stkim  kom isarzom  polecić, aby rozsy­
łali po m ieście polieyantów  i wzywali 
mieszkańców do palen ia ilum inacyi w 
domach. Tym  sposobem  polioya chciała 
uratow ać sytuacyę, m ianowioie zatrzeć 
swój błąd, iż w Gazecie policyjnej n ie  
w ydrukow ano d. 16 grudnia, jak  za- 
z wy ozaj bywało, w yrażen ia  stereotypo­
wego, „iż mieszkańoom  wolno ilum ino­
wać mieszkania**, a nadto  odjąć ilum i- 
nacyi jej charakter dobrowolny, spon­
taniczny.

Następstw em  tego przeoczenia się 
władzy było to, że z w yjątkiem  gm a- 
ohu izby obrachunkow ej (kontrolnoj 
pałaty) na  rogu  ulicy Jerozolim skiej, 
m ieszkania pryw atnego szefa żandar­
mów jenerała  Broka, m ieszkania arcy­
biskupa prawosławnego, m ieszkania 
K lejgelsa i prezydenta m iasta jenerała  
B ibikow a — w oknach gmachów rzą­
dowych n ie  paliła się an i jedna świe­
czka! U licznicy na placu T eatralnym  
głośno w ykrzykiw ali, iż  zawsze Klej- 
gels rozkazywał palić iluminacyę, a te ­
raz na odw rót oni kazali m u palić 
świeczki w oknach jego m ieszkania. 
I  isto tn ie  pierw szy to raz w oknach 
m ieszkania K lejgelsa paliły  się świece 
osadzone nietylko w lichtarzach, ale 
naw et od strony kościoła Panien  K a- 
noniczek w kandelabrach.

T ryum f więc zwolenników i pople­
czników ilum inacyi był zupełny. Z u- 
śmieehem patrzano na ogrom ny pałac 
dawniej Skwareowa (obecnie za ję ty  
przez biura sztabu jeneralnego) oddzie­
lający plac Saski od ogrodu Śaskiego, 
na pałac t. zw. nam iestnikow ski, gdzie 
mieści się urząd gubernialny, m ieszka­
nie gubernatora cywilnego, b iura jene­
rał-gubernatora, na  gmach in tendan- 
tn ry  na Nalewkaoh, na w szystk ie gm a­
chy rządowe itd. — w szędzie ciemność 
zupełna, gdy tym czasem  na m ieście ju ż  
nie w lokalaoh, ale na facyataoh go­
rzała iluminaoya. N ajciekaw iej wyglą-

-jiw iek dodatniego w całej swej dotych­
czasowej egzystencyi.

Nie znajdywała absolutnie nici
Złego wprawdzie nie zrobiła może 

nikomu, ale śladu dobrego odszukać nie 
mogła n ig d z ie !

Seweryn m iał słuszność. Życie jej 
było prożnem, niegodnem, ona sama 
jakby wykolejony, cel życia ludzkiego 
zapoznany. W streu  jej, jak mgły ran ­
kami unoszące się po łąkach, poczęły 
się budzić uczucia wyrzutu i żalu ku 
t emu,  k tóry m ia ł  jej życiem kierować, a 
zmarnował je tylko. Wszak była jego 
dziełem 1 Poczynała żałować chwili, w 
której go pokochała, pytając dlaczego 
przeznaczenie wybrało jego a nie inne­
go do zawładuięoia jej życiem. Cóż on 
z niem zrobił? Spaczył jej serce, umysł, 
nawet pojęcia, a szczęścia nie umiał jej 
dać poznać, bo rozczarowanie stawiało 
tak daleko od niej jej przekwitłą, prze­
szłą miłość, źe nawet w wspomnieniach 
swoich przestawała ją szczęściem nas­
zywać.

Dotąd oceniała pobłażliwość, łago­
dność, słodycz, jakiemi zawsze w swym 
stosunku do niej kierował się Em il, — 
dzisiaj poczynała mu te zalety za pew­
nego rodzaju zbrodnię poczytywać. Nie 
umiała odnaleźć, co w nich było szcze­

rego i może pełnego przywiązania, wi­
działa tylko, ile w nich było oboję­
tności.

Jakimże cuden ten umysł i to serce 
uśpione dotąd przebudzały się dzisiaj ?

Jakim cudem?
Usta pani Słuckiej rozchyliły się na 

pół smutnym, na pół wesołym uśmie­
chem i stanęła przed jej oczyma postać 
Seweryna.

i Od tego cudu dokonał, on zdjął za 
słonę, k tórą tak długo przysłonięte m ia­
ła oczy, on rozwiał ciemności, w których 
tonął jej umysł, kazał odnaleść serce a 
w niem coś więcej nad to, co niem 
dotąd rządziło. Dzięki niemu pojęła ona 
wszystkie swoje obowiązki, zapragnęła 
je spełniać i zapałała zarazem gorącem 
uczuciem wdzięczności dla tego, który 
jej dał siebie samą odkryć, poznać czy 
odnaleźć.

Nie była tak naiwną, aby nie zdać 
sobie z tego sprawy, że myśl jej coraz 
to częściej i uporczywiej za nim goniąca, 
że uczucie szczęścia, jakie jej jego obe­
cność sprawiała, nie są jedynie samej 
wdzięczności wynikiem. Odczuwała to 
dobrze, że kiedy on coraz bardziej sta­
wał się dla niej wszystkiem, ona z jego 
strony, oprócz coraz szczerszej życzliwo­
ści i tego przeświadczenia, że ją  pojął.

rozumiał i pochwalał, nic więcej nie 
otrzymała.

W jej uczuciu dla Seweryna tyle 
było szacunku i tyle zaufania zarazem, 
że zadawalając się tą odrobiną serca, 
którą jej okazywał, zdawało się jej, iż 
niczego więcej nie pragnie, tylko, aby 
stał się kierownikiem jej życia, które 
poznała, że kierowanem być musi i głę­
boko wierzyła, że tylko dobre może jej 
dawać rady, a ona ślepo za niemi iść 
powinna.

Ta kobieta, mająca wszelkie powody, 
aby być zepsutą, w gruncie nie była nią 
zupełnie. Ochroniła ją od tego wrodzona 
uczciwość, pewna czystość myśli, którą 
świat powierzchownie tylko naruszył, ale 
do głębi nie zbrudził. Ochroniło wreszcie 
doświadczenie i względna znajomość ży­
cia, bo ta  ptasia główka miała jednak 
chwile czy błyski zastanowienia, w któ­
rych pojmowała, rozumiała i brzydziła 
się wielu rzeczami.

Od chwili bliższego poznania się 
z Sewerynem, błyski te coraz częściej 
się pojawiały, aż doszła do tej ważnej 
w życiu kobiecem chw ili, gdy pokochała 
drugą miłością. Właściwie powiedzia­
wszy, jest to pierwsza świadoma siebie 
miłość.

(C. d. (*u
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dal by ły  zamek królewski, gdzie mie 
szka H nrko. Nie paliła się ani jedna 
iw ieozka w oknach zamka, n ie a ilumi­
nowano gazem  wodotrysku okalającego 
kolumną króla Zygm unta — a tym cza­
sem wszystkie domy n a  placu Zam ko­
wym były  oświetlone od góry do dołu. 
W ystaw iam  sobie, jak  Hurkowa wście­
kać się musiała patrząc na iluminacyą 
lojalną albo dziękczynną dla nowego 
m onarchy, który kraj nasz od ohydne­
go satrapy uw alnia?

Uroczystość doręczenia Huroe buła­
wy feldmarszałkowskiej odbyła się d. 
.̂8 Din. w południe w obec masy jene­

rałów  i ofioerów różnej broni przy w ar­
cie honorowej. Nie była to jednak ta 
uroczystość, jak  za Paszkiewicza, k tórą 

Pisz$cy te słowa. Wówczas car 
Mikołaj na placu Ujazdowskim na bia 
łym  koniu wjechał w środek oarró- 
batalionu ; do cara podjechał P aszk ie­
wicz.«, zsiadł z konia i uklęknąw szy 
z rąk  Mikołaja otrzym ał buławę. Teraz 
buławy nie wręczał ani car, an i żaden 
z ozłonków rodziny ca rsk ie j! A  feld- 
marszałkostwo nagradzane w 17 la t po 
zasługach wojennych, to także daje du­
żo do myślenia! Rodzina Hurków spo­
dziewała się ty tu łu  hrabiowskiego i do­
nac ji w postaci dóbr lubartow skich; 
pierwsza nagroda przechodziłaby na 
potomstwo, druga dawałaby pieniądze 
— a tymczasem ty tu ł feldm arszałków 
ski kończy się ze śmiercią H urki, pen- 
sya zaś przywiązana do tego ty tu łu , 
wynosi 24.000 rubli rocznie. H urko je s t 
bardzo chory, nie m a więo widoków, 
aby ową pensyę dłużej niż przez rok 
pobierał, a tymczasem pieniądze Hur- 
kom są bardzo potrzebne.

Nie uwierzycie bowiem, jak ie  obe­
cnie wychodzą na  wierzch brudy. Mai- 
tre  d hotel Schnuk w ytacza Harce pro- 
oes o wynagrodzenie za to, iż m u w y­
powiedziano miejsce od 1 grudnia, gdy 
tymczasem należało wypowiedzieć na 
pół roku w cześniej; w jednym  z p ier­
wszorzędnych magazynów mód rachu­
nek Hurkowej wynosi około 11.000 ru ­
bli ; handlujący starym i bronzam i i an ­
tykami ma należność około 7000 m bli, 
której nie może odebrać; słowem bru­
dów co nie m iara. Że H urko  o tern nie 
to®, jestem przekonany, ale rzecz dzi­
wna, iż pozwolił się tak  kom prom ito­
wać swej żonie, k tó ra z Ranem , De- 
var8em i innym i przem ysłowcam i po­
zostawała w ciągłych konszachtach pie- 
niężnyoh.
_ W yjazd H urki m a nastąp ić  26 bm. 
Judzie on do San Rem o albo do N icei; 
towarzyszą mu jego  dwaj adjutanoi K a 
StCzenko i Zerebkow.

Zarządzający pałacam i carskiemi, a 
aatem i zamkiem, pułkow nik Iwanow, 
Wezwany został do P e te rsb u rg a ; wy- 
jaad ten jest w zw iązku z pewnemi 
trudnościami, jak ie  są zw iązane z od­
bieraniem inw entarza zamkowego od 
i  rków. Czyżby i tu  m iały się nowe 
brudy pokazać?

. Korespondent Czasu potw ierdza dziś 
wiadonffiśó naszą z 2. bm., że car uła­
skawił .irożan, dodając, że fak t napi­
jania na dekrecie ułaskaw iającym  nie 
jak  zwykle soglasien ale B yt' po siemu, 
uważają prawnicy za coś poważniejsze- 
8° od ułaskawienia a m ianowicie za 
uniewinnienie. Orżewski m iał ozy nić 
s ranią, aby ułaskaw ienie nie nastą- 
PMo, m inister sprawiedliwości Murawiew 
a pmedłożył carowi spraw ozdanie 

wszelkie szczegółami — poczem 
spomuiana deeyzya carska zapadła. 
. korespondent Czasu potw ierdza 
wtueż Wozorajsze nasze doniesienie 
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»d ę  cenzora p0 Jankuliu.
mu ™ 8.poadent warszawski N. Refor- 
dom ?2Wr naszą w czorajszą wia-
tam j  f resztowaniach dokonanych 

pr«ed kilku dniami.
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Wilia z Kiami rolniczBini.
Drohobycz 21 grudnia.

Zarząd Kółka rolniczego w Truskawcu 
otrzymał na dniu 3 grudnia b. r. 103 
kilogramów słoniny wędzonej z Węgier, 
którą dnia tegoż transpoitował z dworca 
kolejowego do Truskawca. W drodze 
zgraja żydów, wstrzymawszy gwałtem wóz, 
wdarła się na takowy, by rozbijać prze­
mocą siekierami pakę, zawierającą słoni­
nę. Napadnięty sklepikarz Kółka rolni­
czego w Truskawcu, Mikołaj Biłaś, i fur­
man Iwan Petruszek, dowiedzieli się, iż 
naczelnikiem tej zgrai był dzierżawca 
prawa konsumcyjnego podatku od mięsa 
i ci gwałtem zabrali słoninę, nie dając 
sobie nic wytłumaczyć i udowodnić świad­
kami, że słonina ta należy do Kółka ro l­
niczego w Truskawcu, które jes t konce- 
syonowane przez starostwo i składa się 
z członków wolnych obywateli.

Aby czyn ten nie wywołał gwałtu 
publicznego i rozlewu krwi, co bardzo 
możliwem było, gdyż służba dzierżawcy 
była uzbrojona w siekiery i to, że to 
był dzi i ń targowy, członkowie zarządu 
Kółka rolniczego, którzy właśnie przy­
padkowo się tam znaleźli na targu  po­
niedziałkowym, zmuszeni przez dzier­
żawcę prawa podatku konsumcyjnego od 
mięsa, a raczej przez tegoż prawomo­
cnych zastępców Leizora H iłam ana i 
Franc szka Czerniaka, zapłacili wymuszo­
ną kwotę 7 zł. 50 ct., a to 1 zł. 50 ct. 
jako podatek przypadający od słoniny, 
zaś 6 zł. jako czterokrotną grzywnę.

Dzierżawca prawa konsumcyjnego od 
mięsa na powiat drohobycki nie był i 
nie jest w prawie do poboru podatkn 
konsumcyjnego od słoniny, która tran s­
portowaną była do Truskawca, co bar­
dzo dobrze mu wiadomem było, i dopu­
ścił się nadużycia w swej dzierżawie 
w ten sposób, iż gwałtem wymusił od 
Kółka rolniczego w Truskawcu kwotę 
7 zł. 50 ct., 'a  to tem bardziej, iż sub- 
dzierżawcami podatku od mięsa w Tru­
skawcu są Salamon Ruderfer i Lisio 
Obedender, lecz nie pomieniony dzier­
żawca. W każdym razie Kółko rolnicze, 
jako nieobznajomione z postępowaniem 
podatkowem, stało się winne tylko nie- 
oznajmienia przy transportowaniu sło­
niny przez Drohobycz, co jednak nie sta­
nowi ciężkiego przekroczenia, albowiem 
zamiarem tegoż Kółka było opłacić przy­
padającą należytość subdzierżawcy w Tru­
skawcu. Wedle taryfy I I I  dla Truskawca 
należy się podatek 94 ct. za 100 kle. a 
nie 1 zł. 50 ct.

Sprawa cała oparła się o powiatową 
dyrekcyę skarbu; tak ze strony Kółka 
jak ze Btrony dzierżawcy wniesiono 
skargi, lecz niestety sprawa dzieiżawcy

uderzyło w dziejach gorzelnictwa, iż 
każda nowa ustawa przemysłem tym i 
związanym z nim rolnictwem galicyj­
skim wstrząsała do głębi, t. j. sprowa 
dzała upadek osobników najsłabszych i 
powoli tylko, reszta ich wraz z ustale­
niem stosunków przychodziła do siebie. 
Za każdą zmianą zaciągano pożyczki, 
rąbano lasy, ażeby ten jedyny przemysł 
w naszym kraju utrzymać, a raczej, aże­
by nie zwinąć warstatu loluiczego, któ­
ry, czyto z powodu odległości od cen­
trów handlowych czy też z powodu ju- 
łowości gruntu lub wreszcie dla szcze­
gólnej w tym kierunku urodzajności zie­
mi, musiał być na na ziemniakach, a 
względnie kukurudzy opartym. To też 
liczba gorzelń spada raptownie w każ­
dym okresie ustawowym, podnosząc się 
ku końcowi tegoż, jednak nie dochodząc 
nigdy do sumy początkowej. Przem ysł 
sam jako taki co prawda uszlachetnia 
się, na silniejszych oparty podstawach, 
jednak kapitał zakładowy w ginących 
gorzelniach marnieje i suma ogólna bo­
gactwa krajowego oczywiście stratę nie 
powetowaną ponosi.

Ku końcowi mojego pisma przedsta­
wię wady ustawy obecnej i opatrzę je ilu- 
stracyą z obwodu tarnowskiego skopio­
waną : tutaj w ogóle zaznaczyć muszę,
nie mając dat najświeższych pod ręką 
t. j. zebranych dla całej Galicyi, ale na 
^odstawie analogii z naszego obwodu 
wziętej, iż ogólna liczba gorzelń mimo 
37 z rokiem 1893 wzniesionych, jakto 
m inister Plener oznajmił, zmniejszyła 
się w porównaniu z czasem przedusta- 
wowym (1887 r.) znacznie ; słabsze go­
rzelnie, które w epoce pauszalowej kwi- 
tnęły, znikły z horyzontu ; wprawdzie 
pewna ilość nowych, silniejszych po­
wstała, ale wybudowano je jedynie z po­
wodu upadku gospodarstwa zbożowego i 
w nadziei, że nowy system ustawowy 
po tak znacznem podwyższeniu podatku 
fię ustali.

Tymczasem w chwili, gdzie z nową 
ustawą dopiero co obeznano się, gdy 
okres jej przejściowy należałoby zam­
knąć nowelą łagodzącą ujemne w pra­
ktyce przepisy, rząd puszcza się na 
pole eksperymentu tak obosiecznego, jak 
monopol i pragnie dla budżetów euro­
pejskich urząd/.ić wiwisekcyą, której o- 
fiarą ma paść Galicya.

Pamiętamy wszyscy chwilę zaprowa­
dzenia ostatniej ustawy i zniżkę ceny 
na to konto urządzanej. Zmiana ustawy, 
choćby tylko zapowiedziaua, sprow adza 
taką grę, której skutki fatalnie na kie­
szeni rolników się odbijają. Tkwi to je ­
szcze w pamięci wszystkich, jak ś. p. 
Artur hr. Potocki od posła Polanowskie- 
go zakupił cały jego znaczny wyrób spi­
rytusu, gdy ten nie chciał uznać jego 
argumentów mających przemawiać za 
polepszeniem się ceny z wejściem w ży­
cie nowej ustawy. Ustawa przeszła, ceny 
spadły dla fingowanych czy rzeczywi­
stych zasobów spirytusu głównie na Wę 
grzech ukrytych, a hr. Potocki stracił 
grubo na tym politycznym zakładzie. 
Już same te dwie strony ujemne każdej 
zmiany ustawowej, jakie ona rolnictwn 
naszemu przynosi, ostrzegają Koło pol­
skie, ażeby bez absolutnej konieczności 
na podobne fajerwerki nie przyzwalało i 
gasiło je w zarodzie.

f  sprawie r e f o m  nstawp
drogowej.

Lw ów , d. 22. grudnia.
R eform a ustaw y drogowej je s t sp ra­

wą, k tó ra  n igdy  nie schodzi z porząd­
ku dziennego w  sejmie. I skoro tylko 
weszła w życie daw na ustaw a drogo­
wa z rokn 1866, przez dwadzieścia la t 
przeszło w każdej sesyi sejmowej by ła 
mowa o potrzebie je j zm iany. A gdy 
p rzed  siedm iu laty  reform a została n a­
reszcie dokonaną, znow u co roku poja­
wiają się w nioski i petyoye, dom aga­
jące  się koniecznie zreform ow ania i tej 
now ej ustaw y drogowej,

I  w łaśnie pod naciskiem  tych  ro z ­
licznych żądań, dążących do zm iany 
u staw y  drogow ej z roku 1887 rozesłał 
W ydział krajow y, oprócz hw estyonaryu- 
szów, zm ierzających do cyfrow ego ob­
jaśn ien ia  obecnego stanu dróg, jakoteż 
w yników  ofiar rozm aityoh czynników  
pow ołanych do konknrenoyi na koszta 
budowy i u trzym an ia  dróg w oyfro-

już była przeprowadzona protokolarnie, 
a o Kółku dotychczas ani mowy nie było. 
Powiatowa dyrekeya skarbu powinna obie 
sprawy złączyć razem i takowe razem 
przeprowadzać.

W kilka dni po zrabowaniu przez 
zarząd propinacyjny w Drohobyczu śli 
wowiey, będącej własnością Kółka rolni­
czego w Truskawcu, nadszedł transport 
rumu dla Kółka rolniczego. Ponieważ i 
tym razem nie chciał zarząd propinacyi 
drohobyckiej przyjąć podatku konsum 
cyjuego od rumu i postanowił znowu 
Kół k o  rolnicze zrabować, a służba pro- 
pinacyjna leżała pod magazynem kole­
jowym tak, że magazynier beształ ja  i 
spędzał z terytoryum kolejowego, albo­
wiem zagroził zarząd propinacyjny tejże 
służbie, że jeżeli nie złowi rumu, to 
wszystkich napędzi. Zarząd Kółka oba­
wiając się, aby tym razem tak żle nie 
wyszedł z rumem jak ze śliwowicą, którą 
przechowuje propinacya już piąty tydzień, 
postanowił wstrzymać się z sprowadza­
niem rumu do sklepu i takową odstąpił 
od kupna rumu, prosząc kupca, by kupno 
zl»ł na osobę prywatną dla jej własnego 
użytku.

L-cz i ta prywatna osoba nie mogła 
sprowadzić rumu dla siebie, pomimo, że 
wykazała się fakturą na jej imię opiewa­
jącą i jeździła aż trzy razy do c. k. sta­
rostwa ze skargą na zarząd propinacyj-- 
ny, który pomimo wezwania starosty nie' 
jaw ił się, a nawet jego zarządzenia ba­
gatelizował.

Starostwo 'je s t  bezsilne wobec tej 
zgrai propinacyjnej, a jeżeli zmuszone 
je s t wydać orzeczenia sprawiedliwe, to 
zawsze wydaje z krzywdą strony po­
szkodowanej.

O śliwowicę wydało takie orzeczenie, 
źe śliwowicę, którą zabrali z gościńca 
bez interwencyi władzy przemysłowej, 
każe zarządowi propinacyi zwrócić, nie 
przyznając stronie poszkodowanej wcale 
kosztów. Zapytajmy się sumiennie, czy tę 
śliwowicę można przyjąć, która jest w 
żydowskich rękach przechowywana i nie 
mamy żadnej gwarancyi, czy oni takowej 
nie sfałszują. Kółko rolnicze domagało 
się zwrotu 80 złr.

Nie możemy się- od naszego staro­
stwa nic dobrego spodziewać, gdyż ono 
jest nieprzychylne dla Kółek rolniczych, 
a osobom, które niemi zarządzają i sta­
rają się o rozwój Kółek w powiecie, gro 
żą różnemi środkami. My wierzymy, że 
będziemy kiedyś poparci, ale w ten spo­
sób traktowane Kółka nie będą mogły 
się rozwinąć i zaznaczyć swoją skute­
czną i pożyteczną działalność.

Niedawno zawiązało się Kółko rolni­
cze w Stebniku i wniosło do starostwa 
prośbę o wydauie karty przemysłowej na 
„handel towarów mięszanych“, lecz sta 
rostwo odmówiło Kółku stebnickiemu na 
handel towarów mięszanych, a udzieliło 
na kram.

Zawezwało Kółko rolnicze w Tru­
skawcu do złożenia deklaracyi podatku od 
sklepu i zmusiło prawie toż Kołko, by 
złożyło deklaraeyę na wyższy podatek 
dochodowy wedle oddziału 111. klasy II. 
po nad 1000 luduości wynoszącej na 5 zł. 
26 ct. z mocy czego będzie musiało pła­
cić podatek dochodowy tj. taki, jaki o- 
płaca „handel towarów mięszanych*, a 
jednak odmówiło temuż Kółku karty prze­
mysłowej na handel towarów mięsza­
nych a dało ua kram, a to zapewnie w o 
statniej chwili, czego była zapewne powo­
dem śliwowica, gdyż przed dwoma ty­
godniami przed wypadkiem z tą nieszczę­
śliwą śliwowicą, odesłało było prośbę 
Kółka o koncesyę na wyszynk wina w 
otwartych naczyniach do gminy, by Ra­
da gm inna dała swoją opinię co do u 
dzielenia koncesyi, która jednogłośnie 
dała najlepszą opinię i uznała konieczną 
potrzebę sprzedaży wina w otwartych 
naczyniach. Gdyby było starostwo nie 
myślało udzielić karty przemysłowej na 
handel towarów mięszanych, a tylko na 
kram, to w takim razie byłoby zbyte­
cznie przysyłać prośbę Kółka o udziele 
nie koncesyi na wyszynk wina do opi­
niowania Rady gminnej, gdyż kramowi 
nie wolno sprzedawać wina.

Kółko rolnicze w Truskawcu rozwija 
się dzielnie, i z tego powodu naraża się 
na prześladowanie zawzięte ze strony 
dotychczasowych monopolistów handlu, a 
w szczególności ze strony dzierzawoów 
propinacyi i ludzi od nich zawisłych. 
Jest jeduak nadzieja, że Kółko Truska- 
wieckie wytrwa w obranym kierunku. 
Ręczy za to charakter niezależuy i nie­
złomny jego kierowników, inżyniera Wy- 
czyńskiego i nauczyciela p. Lubianiuka. 
Co do tego ostatniego żydzi odgrażają 
się głośno, że postarają się o jego prze­
niesienie z Truskawca. Opinia porzą­
dnych ludzi nie przywiązuje jednakże 
wagi do tych przechwałek żydowskich, 
ufna,  że dotąd przynajmniej władze 
szkolne podobnym wpływom nie ulegały, 
i d a  B ó g  u l e g a ć  n i e  b ę d ą .

wyoh zestaw ieniach, także opinii Rad 
pow iatow ych co do p y tan ia : ozy, i w 
jak im  k ieru n k u  reform a obow iązującej 
obecnie ustaw y  je s t  po trzebną?

Jak i je s t  w ynik  ogólny tej ank ie ty , 
dotąd n ie wiadomo, gdyż odpowiedzi 
ciągle napływ ają . Jedna z R ad p o w ia­
tow ych, a m ianowioie krakow ska, ogło­
siła jednak  sw oją opinię, k tó rą  uohw a­
liła  przedłożyć W ydziałow i k ra jow e­
mu. A poniew aż w skazana je s t  w niej 
droga p o ś r e d n i a ,  uw zględniająca 
konieczność o trzy m an ia  prestaoyi w n a ­
tu rze  (szarw arku), z pew nem i ustęp­
stw am i d la zw olenników  u trzy m y w a­
nia d róg  w yłącznie za  gotów kę (dodat­
kam i do podatków ), d latego  nw aźam y 
za rzecz n a  czasie będącą, by n a  te  
uchw ały krakow skiej R ady  powiatowej 
zwróoió uw agę Tein bardziej wydaje 
się nam  to stosow nem  w obecnej 
ohwili, przed zebran iem  się sejm u, iż 
spraw ozdaw cą tego przedm iotu w Ra 
dzie pow atow ej krakow skiej był w ła­
śnie poseł dr. F rano iszek  Paszkow ski, 
k tóry  i w sejm ie spraw y tej konse­
kw entn ie  pilnuje , i praw dopodobnie 
w zbliżającej się sesyi sejmowej poru- 
Bzy ją  znowu — tak  on, ja k  byó może 
i inn i posłowie.

P rzedew szystkiem  stoczoną została 
w krakow skiej R adzie powiatowej w a l­
ka zasadnicza z włościanam i, k tórzy  
dom agali się bezw arunkow ej zam iany 
w szelkich prestaoyj w natu rze  (tj. w 
m ateryale  drzew nym  i w roboeiźaie) 
n a  dodatki do podatków . Skoro jed n ak  
w ykazano, iż w  takim  razie pow iato­
wy dodatek do podatków  w ypadnie 
podnieść do 62°/* kw oty podatków  p ań ­
stw ow ych, w niosek ten  upadł.

Co do § 12 ustaw y drogow ej, uohwa- 
lono zatem  zgodnie z w nioskiem  wy­
działu  oświadozyó się za  tak ą  zm ianą : 
1. płacący niżej 2 zł. podatków  bezpo 
średnioh m ają byó zupełn ie wolni od 
prestaoyi na drogi g m in n e ; 2. p resta- 
oyę od każdego num eru  domu w gm i­
nie i na  obszarze dw orskim  należy z n i­
żyć z 4 n a  2 an i robocizny z tern, aby 
posiadający inw en tarz  roboczy zam iast 
dwóch dni pieszo (w artość 1 zł. 20 
ct.) odrab iał jeden  dzień parą koni 
(wołów), ew entualn ie  splaoił jego w ar­
tość (3 zł.)

Taką sam ą prestacyę uiszczać n a le ­
ży od własności nieruchom ej bez do­
mu, jeżeli podatk i bezpośrednie z niej 
wynoszą przynajm niej 20 zł.

Zarząd drogowy, a w ostatn iej in- 
slancyi W ydział pow iatow y decydnje, 
ozy prestaoya m a byó uiszczona w n a­
turze, dzy w gotów ce po cenach u sta­
nowionych przez Radę powiatową. 3. 
Dodatek na powiatowy fundusz dróg 
gm innych m a byó podw yższony z 3 na 
6°/0 podatków  bezpośrednich. 4. Obsza­
ry  dw orskie m ają nad to  na  powiatowy 
fundusz objektów  sztucznych na  d ro ­
gach gm innych  płacić 5%  podatków 
bezpośrednich. 6) Jeże li pow iat na cele 
dróg gm innych  i pow iatow ych ponosi 
wydatek rów ny 20%  podatków  bezpo- 
średuioh, to dalszy w ydatek na  ten  cel 
m a pokryć fundusz krajow y.

Odnośnie do zarządu  dróg  gm in­
nych (§ 28 ust. drog.), R ada uchw aliła 
zgodnie z w nioskiem  W ydziału w yra- 
zió opinię, że drogam i gm innem i naj- 
w ażniejszem i pow inien zarządzać wz u-  
pełnośoi W ydział pow iatow y, mniej 
ważnem i zarządy  drogowe, techn iczny  
zarząd naw et tyoh ostatn ich  należy do 
W ydziału powiatowego. Podział na dro­
gi w ażne i mniej ważne, przeprow adza 
R ada powiatowa.

W niosek W ydziału, aby w § 28 obe­
cnej ustaw y drogowej, a m ianowicie
w postanow ieniu, że w razie niedbal­
stw a zarządu drogow ego W ydział po­
w iatow y w razie potrzeby w inien za 
zgodą sta rostw a objąć bezpośredni z a ­
rząd  dróg gm innych, opuścić w yrazy 
„za zgodą starostw a*, po dłuższej dys- 
kusyi upadł, zyskaw szy tylko 7 głosów 
ozłonków W ydziału.

W końcu Rada pow iatow a w y ra­
ziła potrzebę takiej zm iany § 19 nst. 
drog., aby ao osobnej prestaoyi na 
na rzecz nieom yoanyoh dróg gm innych 
i pow iatow ych m ożna pociągnąć wszel­
kie, oprócz wyłąoznie rolniczych, przed­
siębiorstw a, k tó re  w nadzw yczajny  
sposób drogi używ ają.

Pow tarzam y -  opinię R ady powia­
towej krakuw -kiej przytaczam y jak o  
m ateryał do dy skusyi. Jeżeli jednak 
mamy własne zdanie w tej spraw ie 
wyrazić, to  m usnuy wyznać, iż jesteśm y 
stanowczo przeoiwni wszelkim  zmianom 
ustawy drogowej ju ż  teraz, kiedy ona 
zaczyna byó zaledwie znaną i w yko­
nyw aną napraw dę Z byt ezęste „ ’>r |ma­
w ianieu ustaw , k tóre tak  głęboko wui- 
kają w stosunki prak tyozne ogółu lu­
dności, jak  astaw a drogowa, nie mo­
głoby istotnie przyczynić się do wzin >- 
onienia poozuoia prawnego u ludności 
i podniesienia powagi ustawodawstwa.

Słusznie przeto sejm zajmował sta­
nowisko — albo wręoz odporne, albo 
kunktatorskie wobec wniosków pp. Si- 
ozyńskiego, Źardeokiego, Rajskiego, St. 
Jędrzejow ioza i  Paszkowskiogo, zmie- 
rzająoyeh do reform y nowelii drogowej 
z r. 1887, i nie będzie to  wielkiem n ie ­
szczęściem, jeże li i w tym  roku nie 
będzie tej spraw y przekwapiał,

Z dalszego ciągu rozprawy przeciw Czyń- 
skiemu — nie wiele już jest do zanotowa­
nia. Zapisać tylko należy jeszcze, że prze­
słuchany jako świadek, włoski jener. sekre­
tarz Oldenbourg oświadczył, że CzyńBkiego 
dyplom doktorski uniwersytetu rzymskiego i 
orderu rycerskiego „białego krzyża* są fal­
syfikatami, przeciw czemu Czyński mocno 
protestował. Radca sądu ziemiańskiego Ar­
nold, który prowadził śledztwo wstępne, 
stwierdza, że Czyński utrzymywał w Dre­
źnie liczne stosunki z damami, z pomiędzy 
których baronowę Blome doprowadził do 
tego, że ją  musiano umieścić w domu obłą­
kanych. Śledztwo prowadzone przeciw Czyń-

skiemu dla tego trwało tak długo, że Czyń­
ski w więzieniu popełnił zamach samobój­
czy, skutkiem czego umieszczono go w do­
mu obłąkanych, aby się przekonać o jego 
stanie umysłowym. Potwierdza to także le­
karz sądowy dr. Martius.

Z kolei przesłuchano barona Zedlitz, 
brata „żony* Czyńskiego. Świadek zezuajo, 
że wiadomość o ślubie Czyńskiego z siostrą 
swoją otrzymał najprzód od ojca, który w 
odnośnein doniesieniu telegrafiezuem zrobił 
uwagę „wszystko stracone*. Poozem z oj­
cem udał się do Monachium.

Obrońca Czyńskiego zapytuje świadka, 
czy słowa „wszystko stracoue* nie odnosiły 
się może do majątku baronówny. Świadek 
ua to odparł z oburzeniem : „Wobec takiej 
bezczelności (Frechbeit) odmawiam odpowie 
dzi“. Przeciw tej obrazie zaprotestował o 
brońca i żądał dla siebie tej samej opieki 
od przewodniczącego sądu, jaka w takim 
przypadku przysługuje prokuratorowi. Prze 
wodniczący zgromił surowo postępowanie 
świadka, gdy jednak adwokat Bernstein ob­
stawał przy swoim wniosku i zagroził zło­
żeniem obrony, sąd udał się na naradę i 
skazał świadka barona Zedlitza za nieprzy­
zwoite zachowanie się na 5 marek kary.

Na wtorkowem popołuduiowem posiedze 
niu przesłuchano pouowuie br. Zedlitz w 
sprawie jej stosunku do ojca i brata. Świa­
dek zeznaje, że nie ma najmniejszego zaufa­
nia do ojca i brata, ponieważ po aresztowa­
niu Czyńskiego, a więc w czasie, gdy znaj­
dowała się w stanie najwyższego rozdrażnie­
nia, grozili jej oddaniem do domu obłąka 
nych, jeżeli nie podpisze kontraktu, ua mo­
cy którego zrzeeze się zupełnie całego swe­
go majątku. Ojciec i brat przejmowali całą 
jej korespondincyą, brat zaś rzekł pewnego 
razu do jej towarzyszki: „Sądziliśmy, żeśmy 
ją nareszcie dostali, a ona nam się jednak 
wymknęła1. Już dawniej obchodzili się z 
nią brat i ojciec tak uielitościwie, że zda­
wało jej się, iż straci zmysły i zamierzała 
oddać się pod opiekę króla wobec pogróżek 
ojca. Oni sprawili, źe szukała pomocy u 
Czyńskiego. Przy zamkniętych drzwiach od­
czytano następnie obszerne pismo br. Zedlitz, 
napisane po uwięzieniu Czyńskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu przesłuchi­
wano najprzód pannę Rudolf, która 13 

lat była towarzyszką u br. Zedlitz. Świadek 
jest przekonany, że pomiędzy br. Zedlitz a 
Czyńskim istniała prawdziwa miłość, a nie 
suggestyonowana w stanie hypnotyeznym.

Trybunał w końcu postawił następujące 
pytania przysięgłym: 1) Czy oskarżony do­
puścił się zbrodni przeciw obyczajom (gwał­
tu); 2) czy zachodzą łagodzące okoliczności;
3) czy oskarżony dopuścił się przestępstwa 
przygotowania występku przeciw publiczne­
mu porządkowi; 4) czy stał się winnym 
zbrodni sfałszowania dokumentów; 5) czy 
zachodzą łagodzące okoliczności.

Na podstawie werdykta sędziów przy­
sięgłych skazany został Czyński, jak tele­
grafują z Monachium, ua 3 lata więzienia.

Gazeta Narodowa
Warnnki przedpłaty, — pomimo zna­

cznych ulepsziń, jakie w ostatnich czasach 
wprowadziliśmy i jakie nieustannie, o ile 
w nich tylko widzimy korzyść naszych pre­
numeratorów, wprowadzamy, bez względa 
ua zwiększające się wydatki wydawnictwa, 
— pozostają niezmienione.

Dzi.ił te leg ram ó w  Oaz. Nar. rozsze­
rzyliśmy niezwykle i doprowadzili do tej 
doskonałości, jaką poszczycić się mogą zale­
dwie pierwszorzędne dzieuuiki wiedeńskie 
lub berlińskie i to nie tylko w kierunku 
wiadomości politycznych ale i ekonomicznych, 
społecznych, jako też kronikarskich. Obecnie, 
po ostatnich wypadkach w Rosyi, gdy u- 
waga świata całego, a zwłaszcza społeczeń­
stwa naszego w tamtą stronę się skierowała, 
zarządziliśmy bezzwłocznie wszystko co mo­
żliwe, aby pismo nasze miało jak najry­
chlejsze a autentyczne wiadomości nie tylko 
z Petersburga i Warszawy ale i z Litwy, 
Wołynia i Ukrainy. Nie mniej nie zapozna­
jemy potrzeby c*ągłej łączności z Wielko­
polską, której sprawy wyczerpująco w tygo­
dniowych listach i telegraficznych doniesie­
niach przedstawia nam nasz korespondent 
poznański.

Główną wagę kładziemy w Oaz. Nar 
na spraw y k ra jo w e  i ekonom iczne,. 
bacząc na to, aby nie była ona tylko pi­
smem wyłącznie dla rozrywki i zaspokojenia 
ciekawości, ale też przynoszącem swojemi 
informacyami i artykułami istotny p o ż y ­
t e k  ozytelnikom. Obronę zasad autonomi­
cznych uważamy za jeden z głównych pun 
któw programowych naszej działalności po­
litycznej i w tej też uiyśli Oaz. Nar. jest 
organem tego poważnego grona posłów, któ­
re jako najpierwszy punkt swego programu 
uznaje ustawiczną pracę nad rozszerzeniem 
i wzmocnieniem samorządu narodowego w 
ustawodawstwie i w praktyce, w parlamencie 
wiedeńskim i w kraju. Polityką zagrani­
czną zajmuje się pismo nasze tylko o tyle, 
o ile to jest niezbędnem.

Pizidpłuta wynosi:
we Lwowie na prowinoyi

m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 e1.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Nadto wszyscy preuumeratorowie mąją 
następujące ułatwienia:

a) mogą otrzymywać t y g o d n i k  satyry- 
czuo-humorystyezny S z c z u te k  za cenę niż­
szą niż połowę, bo za dopłatą miesięczną 
yiko 3 3  ct., kwartalnie 1 zł., a półro­
cznie 2 zł.

b) mogą otrzymywać „ B ib lio te k ę  p o ­
w ie ś c io w ą  G a z .  N a r ."  wychodzącą 
w dwuarkuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo­
rów polskich i obcych, za dopłatą niżej ko 
sztów produkcyi, bo miesięcznie 40  ct., 
kwartalnie 1 zł. 1 0  ot., półrocznie 2  zł. 
10 ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie­
rają: H e lm b u rg o  a ej „ J e d y n y  b r a t *  
A bgar-S o łla tia  „ B e z  m e t r y k i * ,  J .  
G re y b n e ra  „ P a n  W y r ęb  a“, S ew era 
dwie nowele. Wszystkie te powieśei razem 
licząciące przeszło 80 arkuszy druku nabyć 
mogą nasi abonenci za 2  zł. 50  ct. Obe­
cnie rozpoczął się w Bibliotece Oaz. Nar. 
druk powieści M arrenó P- n- „ P r z e o i w  
p r ą d o w i “. Nowi prenumerato wie otrzyma­
ją początek tej powieści (wyszło dotychczas 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct..

KRONIKA.
Ltcótc dnia 22. grudnia.

Zapiski osobiste. Margrabia Zygmunt 
Wielopolski, ochmistrz dworu cesarza rosyj­
skiego, przybył z Warszawy do Krakowa.

Cesarz przyjmował na ostatniej audyen- 
cyi pomiędzy innymi także pułkownika Zięt- 
kiewioza.

Uznanie. Wydział filozoficzny uniwer­
sytetu berlińskiego nadesłał dr. Antoniemu 
Małeckiemu, z powodu, że jutro upływa 50 
lat, jak tenże uzyskał na tymże uniwersy­
tecie dyplom doktora filozofii, ponowny dy­
plom doktorski, potwierdzający wszystkie 
przywileje, jakie ten tytuł nadaje dr. Małec­
kiemu.

Wybór u z u p e łn ia ją cy  dwóoh człon­
ków Rady powiatowej w Bohorodczanach 
z 8rupy gmin miejskich rozpisany na dzień 
28 stycznia 1895 r.

O w acya. P. Adamowi Krechowieckiemu, 
autorowi licznych powieści, będących praw­
dziwą ozdobą naszej literatury, urządzili dzi­
siaj współpracownicy Oazety lwowskiej, 
której jest naczelnym redaktorem, serdeczną 
owacyę i wręczyli mu przy tej sposobności 
złoty pierżcień na pamiątkę wspólnej pracy 
ora- odznaczenia, jakie niedawno spotkało 
p. Krechowieckiego przez mianowanie go 
przez cesarza radcą namiestnictwa. Pierścień 
ten ma być symbolem serdecznych stosun­
ków, ktćre wiążą współpracowników Oazety 
lwowskiej z ich szefem; skromny ale bar­
dzo pięknej roboty, wyszedł on ze znanej 
tutejszej pracowni złotniczej p. Jana Je­
rzy ny.

Ju b ile u sz  2 5 - le tn ie j  s łu ż b y  pań­
stwowej obchodził 16 b. m. p. Mieczysław 
Zachar, starosta w Kocmaniu. Deputacye 
wszystkich gmin, obszarów dworskich, oby­
watelstwo wiejskie, nauczyciele i t. d. skła­
dali jubilatowi swe życzenia. Wręczono mu 
adres, oraz piękny upominek od powiatu. 
Owacya zakończyła się bankietem, w którym 
wzięło udział stokilkadziesiąt osób.

P o g ad an k a  o książce St. Koźmiana: 
„Rzecz o r. 1863“ odbyła się wczoraj wie­
czorem w Kole literacko-artystycznem. W oży­
wionej dyskusyi, jaka rozwinęła się nad re­
feratem p. Rooiuuowicza, zabierali kolejno 
głos pp. Antoni Skotnicki, dr. Jan Stella 
Sawicki, Leon Syroczyński, Wojciech hr. 
Dzieduszycki i Edmund Łoziński. Wszyscy 
mówcy zwalczali stanowczo stanowisko, za­
jęte drzez St. Koźmiana „nieśmiertelnego 
polityka obozu konserwatywnego", we wspo- 
mnianem dziele.

W ykazy im ie n n e  tutejszych popisowych, 
urodzonych w r. 1872, 1873 i 1874 a prze­
to powołanych do tegoroczuego poboru, wy­
łożone są w urzędzie konskrypoyjnym do 
końca bm. do przeglądnięcia interesowanych.

D atk i noworoczne które następnie roz­
dzielone będą między najuboższych, przyj­
muje jak co roku tak i obecnie magistrat 
lwowski i poszczególne komisaryaty.

L o t i ry a  gospodarska , zapowiedziana 
na jutro w sali Sokoła zapowiada się świe­
tnie. Komitet przygotował mnóstwo pięknych 
fantów.

W łaśc ic ie le  d ro g n e ry j we Lwewie 
wnieśli do władz protest przeciw uchwale 
gremium aptekarzy gal. wschodnich, zakazu­
jącej im używać dotychczasowych szyldów i 
znaków firmowych.

O dw ilż w czora jsza  była powodem 
wypadku przy ul. Żółkiewskiej 1. 9. Śnieg 
zsunął się tak gwałtownie i w takiej ilości 
z dachu tej realności, źe przysypał prze­
chodzącą tamtędy 48-letnią Annę Hajduczek. 
Przechodnie wydobyli ją  z pod śniegu i 
wezwali pogotowie stacyi ratunkowej, które 
skonstatowało złamanie prawej nogi. Chora 
po opatrzeniu odjechała do domu.

Fałszyw y alarm. Szynkar* Elke Sohiff- 
mann przy ul. Sykstuskiej 1. 13 upił u sie­
bie jakiegoś wyrobnika i wyrzucił następnie 
nieprzytomnego do sieni domu. W obawie, 
aby go za to do odpowiedzialnośoi nie po­
ciągnięto, zaalarmował stacyę ratunkową, do­
nosząc, że jakiś chory leży w sieni. Wpadł 
jednak „z deszczu pod rynnę*, bo został po­
ciągnięty do odpowiedzialności za przekro­
czenie ustawy o pijaństwie i fałszywy alarm 
pogotowia.

N asi r z ‘zlm icszkow le zaopatrzyli się 
już kompletnie na święta. Onegdajszej nocy 
dobruli się do szynkowui Leopolda Kurzera 
przy ol. Źródlanej 1. 32 za pomocą witrycha 
lub dobranego klucza i zabrali stamtąd 25 
litrowych flaszek likierów, wytoozyli z kufy 
kilka konewek wódki, na przekąskę wzięli 
kilka łokci kiełbasy, paprykarze, szynkę i 
inne zapasy jadła, jakie się w szyukowni 
znajdowały. O podarkach na gwiazdkę też 
nie zapomnieli troskliwi ojcowie rodzin, bo 
rozbiwszy szuflady zabrali 2 srebrne zegar­
ki, 3 złote pierścienie, tuzin łyżeczek, a 
2 szaragów nieco cieplejszego ubrania. Jeżeli 
niedyskretna policja nie zakłóci im spokoju, 
będą mieć wesołe święta.

Sprawa Czarneckiej. W sprawie o 
morderstwo śp. Czarneckiej w Petersburgu, 
zapadł w tych dniach wyrok, skazujący 
sprawcę zabójstwa lokaja Naumowa na po­
zbawienie wszystkich praw i przywilejów, 
oraz na zesłanie do robót ciężkich na lat 9.

K ąp ie le  so lne w  W ieliczce. Czyta­
my w Gazecie Lwowskiej-. Odwieczne i 
niewyczerpane w swojem bogaotwie kopalnie 
soli w Wieliczce zwróciły na siebie wzrok 
przedsiębiorców z nad Sprewy. Grono kapi­
talistów z Berlina udało się do zarządu m. 
Wieliczki z żądaniem informacji, czy w mie­
ście nie dałoby się urządzić słonych kąpieli 
leczniczych. Wobec budzącego się nowego 
ruebu na polu przemysłowem w kraju, może 
byłoby pożądanem, ażeby krąjowi kapitaliści 
i przemysłowcy zwrócili uwagę na tę gałęź 
eksploatacji bogactwa krajowego.

Kronika m yśliw ska. W dobrach Za­
torskich u Augusta hr. Potockiego odbyły 
się w dniach 18, 19. i 20. bm. wielkie 
polowania, w których oprócz gospodarza, 
wzięli udział pp.: hr. Herbert Herberstein, 
St. Koźmian, br. Maksymilian Mielźyński, 
ks. Stefan Lubomirski, hr. Roman Potocki, 
hr. Andrzej Potocki, p. Wiktor Reszke, hr. 
Edward Star^óski i hr. Antoni Wodzicki. 
Ubito w trzech dniach jednego rogacza, 
1043 zajęcy, 47 bażantów, 18 kuropatw, 
czyli razem 1108 sztuk.

W Russowie, własności p. Józefa Teodo- 
rowicza pod Śniatynem, odbyły się w prze- 
oiągu miesiąca dwa polowania w niewiel­
kim, zaledwie trzy mioty obejmującym lesir
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bito w przeciągu półtory godziny, 20 zaję­
cy i dwa lisy. Na arugiem, w równie krót­
kim czasie, padło 22 zajęcy. Strzelb tym 
razem było sześć.

W Bojanach, gdzie urządził polowanie 
atarosta czerniowieck , p. Barleon, 15. bm. 
na 15 strzelców, między którymi był pre­
zydent Bukowiny hr. Goess, padło w trzech 
miotach 4 capy, 10 lisów i 91 zajęcy.

J a k  to  nazw ać? Kuryer Stanisław. 
pisze: „Tutejsze stowarzyszenie „Gwiazda* 
urządza rok rocznie obchód rocznicy sty­
czniowego powstania. W obchodzie tym biorą 
udział nietylko jej członkowie, ale i zapro­
szone osoby z poza stowarzyszenia. Dnia 16 
bm odbyło się w tym celu poufne zebranie 
członków tow. „Gwiazda*, na którem było 
znaczne grono młodzieży polskiej. D< wie­
dział się o tem jeden z członków „nauko­
wych* zakładów w Stanisławowie i wbiegł 
pomimo protestów do sali z pytaniem: 
„Szczo to? — spyski jakiś ?u A na inter- 
pelacyę: „Jakiem prawem wszedł do sali?* 
— odrzekł: „Perepraszaju, ałe ja pryjszow 
zzukaty swoich!* Wynikiem tej czynności 
miało być to, źe zapisał nazwisko jednego 
seminarzysty Polaka, który tam był obecny. 
Czynność tę wykonano na własną rękę — 
bez odnoszenia się do dyrekcyi zakładu.*

K o m isy - bu fe tow a. Gorące rozprawy 
parlamentarne nad ustawą o spoczynku nie­
dzielnym, nie przeszkadzają jednak pp. de­
putowanym zajmować się lokalną... kwestyą 
żołądkową, ij. kwestyą bufetu w parlamen 
cie, która od dłuższego już czasu jest przed­
miotem narad. Słynnej „parlamentarnej Kla­
ry*, która należycie karmiia posłów — już 
nie ma, obecnie zaś właściciele bufetu zmie­
niają się co chwila z oczywistą krzywdą dla 
spragnionych dobrej kuchni członków parla­
mentu. Wobec tego że bufecik ten kosztuje 
sporo, a korzyści zeń niema żadnej, wyło­
nił się projekt iryboru komisyi parlamen 
tamej, któraby objęła w administracyę wła­
sną przedsiębiorstwa bufetowe, Otóż wczoraj 
odbyło się już wstępne posielzenie o tym 
niezwykłym przedmiocie w kuluarach Izby, 
na ktćrem uchwalono, ażeby komitetowi ko­
lejno ptłn'li dyżury dla skontrolowania ksią­
żek i wyboru odpowiednich potraw. Kucharz 
będzie codziennie odbywał „rfbsyę* z dyżur­
nym co do jadłospisu na dzień następny. 
Dyskusya nad kulinarnemi sprawami była 
pełną ekwiwoków i dowcipnych aluzyj a żą­
danie jednego ze starszych posłów, ażeby 
„Mici* (młoda bufetowa) pozostała na swein 
stanowisku, pomimo zapowiadanej reformy— 
wywołało wśród posłów homeryczay śmiech.

S p ry tn a  z ło d z ie jk a . Do komisaryaiu 
policyjnego na Alzergrund w Wiedniu, zgło­
siła się d. 19 bm. 31-letnia służąca Anna 
Kysela, zajęta u wdowy po aptekarzu, pani 
Felicyi Janowskiej, z doniesieniem, iż wra 
cając do domu po krótkiej nieobecności, za­
stała drżwi poprzednio zamknięte, teraz zu­
pełnie otwarte. Opowiedziała następnie, iż 
zawołała zaraz stróża domu i dwóch stra­
żników policyjnych i że znaleźli oni tak 
w jej izbie, jakoteż i w sypialni pani Ja 
uowskiej odbite szafy, a odzież i kosztowno 
ści rozrzucone na podłodze. Dodała jeszcze 
w swem zeznaniu, że „ej z portmonetki ukra­
dziono 10 zł. i że p Janowska przekonała 
się też, iż jej zabrano gotówkę w kwocie 
' 0 0 -8 0 0  zł. Z odzieży i kosztowności nic 
nie brakowało. Na podstawie tego doniesie­
nia komisya śledcza udała się na miejsce i 
znalazła w sypialni pani J. korespondencyj­
ną kartkę tej treści: „Szanowna, łaskawa
pani! Dziękuję, żfś mi wszyBtko tak uła- 
twira, iż dwie ofiary będę miał mniej na 
sumieniu. Ostrzegam, abyś nie wnosiła skar­
gi, albo wybije twoja ostatnia godzina. — 
Znany tapicer domowy. “ Okazało się. że 
przed kilkoma miesiącami zjawił się w mie­
szkaniu p. Janowskiej jakiś młody człowiek, 
niby przysłany przez właściciela domu, dla 
na1 “jania obić na ścianach mieszkania. Ta 
zamówka okazała się nieprawdziwą i przy­
puszczano wówczas, iż nieznajomy chciał 
się zakraść do mieszkania dla ograbienia 
go. Korespondencyjna więc karta miałaby 
dowodzić, że to ten sam szłowiek ją pisał, 
co chciał się wcisnąć ongi do mieszkania

pani J. i że to on popełnił teraz kradzież 
z wyłamaniem. Jednakże cała ta sprawa 
wydała się komisarzowi policyi bardzo po­
dejrzaną i kazał Annie Kysela pokazać so­
bie woreczek, z którego jej 10 zł ukra­
dziono. Znalazł w nim kawałek papieru, na 
którym tylko wyraz „Gottlieb* był napisa­
ny; pismo jednak tak było podobne do owe­
go na karcie, iż komisarz, dowiedziawszy 
się, że A. K. ma kochanka Gottlieba Bar­
narda z Meidlingu, kazał ich zaaresztować 
oboje. Znaleziono przy Bernardzie 589 zł. 
79 cl., a oboje, przyciśnięci do muru, przy­
znali się, że kradzież została przez nich 
spełnioną. Oddano ich sąaowi karnemu.

O s to su n k u  c a ra  do m in is tró w  do­
noszą z Petersburga ciekawe szczegóły, któ- 
reby zdawały się w skazywać, że dawny 
system rządzenia powinienby być wkrótce 
zaniechany. W tych dniach minister wojny 
Wannowsbi przedstawił carowi do podpisu 
nominacyę jakiegoś pułkownika na generał 
majora „za odznaczenie się*. Car zanwa 
żywszy, iż podobue nagłe przejścia ze sto­
pnia na stopień są przeciw literze prawa, 
zapytał, jakież to jes „odznaczenie się* dla 
którego ma oficer tak nieprawidłowo awan­
sować. Po wyliczeniu zasług przez ministra, 
car jeszcze nie był przekonany i dodał: mi­
mo to podobna nominacya sprzeciwia się 
ustawom. Wtedy Wannowski odparł, że 
nieboszczyk cesarz Aleksander III zawsze 
w takich razach czynił wyjątki. Tak, przer­
wał mu car — mój ojciec był bardzo do­
świadczonym rządcą państwa, ja jestem za 
młody jeszcze. Oddaj pan to przedłożenie 
do mojego wojennego inspektoratu; jeżeli 
jego członkowie będą zdania, że taki wyją­
tek może być zrobiony, podpiszę nominacyę 
z przyjemnością.

O dnośnie do m anifestu  ła sk i, opracow ał 
m in is te r skarbu  p io jek t ukazu  z uw zglę­
dnieniem  kw estyi finansowej i przedłożył 
go do podpisu . Car jednak  odm ów ił sankcyi 
i polecił p rzesłać ten ukaz B unfem u, p re ­
zesowi kom itetu m inistrów  do rozpatrzen ia  
na pełnem  posiedzeniu i potem  dopiero od­
nośne opracow anie m a m u być p rzedsta ­
wione.

Zmiany w sposobie przedkładania caro­
wi spraw przez ministrów mają być nastę­
pujące : W kwestyach obchodzących wyłą­
cznie tylko jedno ministerstwo, minister tak 
jak pierwej tak i nadal zdaje tylko sam 
sprawę carowi; jeżeli zaś chodzić będzie o 
kwestyę zarazem i inne ministerstwa obcho­
dzące, zbiorą się ich naczelnicy n» naradę 
u cara i pod jego przewodnictwem odnośne 
sprawy będą załatwiane. Tym sposobem 
chce car usunąć dotychczasowe wdzieranie 
się ministrów w sfery swych kolegów.

W spom nien ie p o śm iertn e . Dyonizy 
Semetycze Trzeciak, właściciel i dzierżawca 
dóbr, przeżywszy lat 68, opatrzony św. Sa­
kramentami, po krótkiej a ciężkiej słabości, 
zmarł dnia 15. grudnia w Tarnowie, po­
wiecie brzeźańskim. Zmarły, sąsiad i przy­
jaciel śp. Juliusza hr. Dzieduszyckiego, zna­
nego hodowcy koni wschodnich — od naj­
młodszych lat, na ławie już szkolnej, ma­
rzył i myślał tylko o tem, by przyjść kie­
dyś w posiadanie bodsj jednego konia peł­
nej kwi arabskiej. — Osiadłszy też po śmier­
ci ojca na niwie, oddał się gorąco pracy 
około roli, nie zaniedbywał jednak starania 
dla osiągnięcia marzeń młodzieńczych, i przy 
pomocy śp. hrabiego JuPnsza, po kilkuna­
stu latach mozolnej pracy, z jednej klaczy 
dochował się stadniny czystej krwi wscho­
dniej, która zażywała sławy nietylko w kra­
ju, lecz poza najdalszymi krańcami państwa. 
Piękne to stado „Taurowskie* wśród roz­
ległych stepów podolskich pędzlem uwiecznił 
Juliusz Kossak. Akwarela ta wystawiona 
była na krakowskiej wystawie Sztuk pię­
knych. Z najodleglejszych stron świata, z 
Belgii, Holaudyi i północnej Rosyi spieszyli 
miłośnicy koni pod słomianą strzechę dwor­
ku taurowskiego, by podziwiać wspaniałe 
postaci rumaków arabskich. Nieposzlakowa­
na prawość jego, uczeiwuść, zjednały mu w 
promieniu kilkunastu mil wielki szacunek, 
którym się cieszył do końca życia, a życie 
to spędził wzniośle i szlachetnie, tak w czy­
nach swych, jak w pracaih i (flarach.

Wobec grobu, który mu się otwiera, by 
przechować jego popioły, łamiąc tarczę, po­
wtarzamy „Ostatni*, a ziemia, w którą 
wstępuje i którą zawsze tak gorąco, rozsą­
dnie i uczciwie miłował, niech mu lekką 
będz.e! (P .)

* Myśl, czasopismo literackie, przeszło 
w ręce świeżo zorganizowanej redakcyi. Wy­
dawnictwo to, uzyskawszy obecn.e podstawę 
istnienia, zmienia z dniem 1. stycznia r. p. 
swą szatę zewnętrzną i dotychczasowy wy­
łącznie literacki kierunek.

Grłosy p u b liczn o ści.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

diukiem)

„K a len d arz  losow ań* na rok 1895. 
Dołączamy do dzisiejszego numeru jako do­
datek kalendarz losowań na rok 1895 wy­
dany przez firmę Centraldepositencasse und 
Wechselstube der Wiener Bankverein — Wien 
I. Horrngas8e 8. Kalendarz ten podaje w 
sposób najprzystępniejszy i najbardziej prze­
gląd ułatwiający wszystkie daty, które po­
winien znać i wiedzieć właściciel lorów au- 
stryackich i węgierskich. W dodatku jest 
także podana taryfa premii od nbezpieczenia 
losów i papierów wartościowych przeciw 
stracie przy wylosowanin na cały rok 1895; 
w dodatku tym uwidocznioną jest także 
strata na kursie przy wylosowaniu „nity* 
tj. najmniejszej wyg-anej wzgl. nominalnej 
wartości. Wykaz ten powinien również zająć 
uwagę każdego posiadacza losów. W roku 
ub'egłym stała taryfa wyznaczona na rok 
cała okazała się jako nowość bardzo prak­
tyczną: posiadacze grających papierów uczy­
nili z niej obszerny użytek, gdyż przez to 
oszczędzili wiele czasu i wydatków na por- 
toria, stemple, pisaniny itd. Czytelnicy nasi, 
którzyby nie otrzymali kalendarza losowań 
raczą takowy zażąiać wprost od firmy Wech­
selstube des Wiener BanJcvereln, albo też 
od filii tegoż, kłór* franco i gratis kalen­
darz nadeszle.

Ostatnie wiadomości.
Biuro telegraficzne H irseha donosi z 

Petersburga, że car Mikołaj II. rozkazał 
wszystkim władzom rządowym, aby n i­
kogo z urzędników z p*o w o d ó w i c h  
w y z n a n i a  i n a r o d o w o ś c i  n i e  
t r a n s l o k o w a ł y .  O ile wiadomość ta 
biura telegraficznego jest prawdziwą, nie 
wiemy, nie otrzymaliśmy dotychczas bo­
wiem z żadnej strony jej potwierdzenia, 
jeżeliby atoli rzeczywiście rzecz się tak 
m iała, w takim razie na przyszłość nie 
wolno byłoby urzędników Polaków trans- 
lokować z ziem polskich do Rosyi

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń  d. 22. grudnia.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

parów  postawił opat H ausw irth  nagły 
wniosek, aby ustaw a o spoczynku nie­
dzielnym  przekazaną została komisyi 
ekonomicznej z poleceniem  złożenia 
z niej spraw ozdania jeszcze na dzisiej- 
szem posiedzeniu. W niosek został n- 
chwalony, a posiedzenie w tym  oelu 
naznaczono na godz. 7. wieczorem Na­
stępnie uchw aliła Izba panów cały sze 
reg ustaw, przyjętych ju ż  przez Izbę 
deputowanych.

Na wieozornem posiedzeniu przyjęła 
Izba panów ustaw ę o odpoczynku n ie ­
dzielnym , poczern fes. W indisehgraetz 
odroczył Izbę.

T e l e g r a m y .
W iedeń d. 22. grudnia.

Wiener Ztg. ogłasza nom inacyę K a­
rola K ietasa na zarządzającego lasami 
dóbr bukowińskich religijnego fundu­
szu grecko oryent. obrządku w Czernio- 
woaoh.

Wiedeń d. 22. grudnia.
N. Wiener Tagblatt poświęca swój 

wstępny artykuł zamianowaniu Szuwa- 
łowa na generał-gubernatora w K ró ­
lestwie Polskiem A rtykuł ten  w ysław ia 
przym ioty hrabiego i oświadcza, że za­
mianowanie go na to stanowisko zapo­
wiada zm ianę dotychczasowego syste­
mu rządów w Rosyi.

W iedeń d. 22. grudnia.
Polit. Corresp. donosi z R zym u, że 

posłowie opozycyjni układają protest
przeciw odroczeniu Izby.

B udapesz t d. 22. grudnia.
W czoraj po południu zebrali się 

wszyscy członkowie gab .netu  dla zre­
dagowania prośby o dymisyę. Po nara­
dzie udał się W ekerle z kolegam i do 
klubu liberalnego, gdzie naradzali się 
znów z Kolomanem Tiszą i z Banffym. 
Ni-3. ; s t wykluczoną możność utw orze­
nia nowego gabinetu przez osobę sto- 
■î oą po za liberalnem  stronnictw em  w 
Izbie.

B n tiapesz t d. 22. grudnia.
Budapester Correspondenz i Pester 

Lloyd  zapew niają, że m in. W ekerle na 
przedwczorajszej audyenoyi wprawdzie 
nie wręczył cesarzowi form alnej pro­
śby o dym isyę, że jed n ak  na tej au­
dyenoyi om aw ianą była kw estyą u s tą ­
pienia gabinetu  w ęgierskiego. M onar­
cha oświadczył, że ostateczną decyzyę 
wyda podczas swego pobytu w B uda­
peszcie, dokąd przybędzie 28 grudnia, 
albo zaraz po Nowym Roku. Pester 
Lloyd  zapew nia przytem , że gab inet 
dopiero w Budapeszcie wręczy cesa­
rzowi prośbę o dym isyę i że cesarz 
bez wątpień: ją  przyjm ie. Zarazem
oświadcza ten  dziennik, że nowy g a­
binet z pewnością wyjdzie z łona stron ­
nictw a liberalnego.

B e rlin  d. 22. grudnia.
Postępowanie karne przeciw  Lieb 

knechtow i m a być po zam knięciu se- 
syi zaniechane.

B e r lin  d. 22. grudnia.
W edle nadeszłych tu  wiadomości, 

oświadczył rząd  japoński posłowi S ta­
nów Zjedn. w T okio, że rokowania 
pokojowe, prowadzone dotychczas, ża­
dnej nie dają nadziei pow odzenia. Ja ­
ponia bowiem nie w ierzy w szczerość 
Chin.

P e te rs b u rg  d. 22. grudnia.
Car Mikołaj m iał na zebraniu  ko­

m itetu  budowy sybery jsk ich  kolei m o­
wę, w której w yraził nadzieję, iż będą 
one prędko ukończone.

Scaw ałow  m a objąć dopiero w s ty ­
czniu  swą now ą posadę generał-guber- 
uatora w Królestw ie polskiem.

B ył poseł austryack i h r. Wolken- 
stein. o trzym ał order św. Andrzeja.

Sofia d. 22 grudnia.
Stoiłowowi znów książę powierzył 

utw orzenie gabinetu. Nowy gabinet 
składa się jak  n astęp u je : Stoiłow objął 
prezydyum  i spraw y wewnętrzne, Na- 
ocewioz sprawy zew nętrzne, Geschow 
finanse, Petrow  tekę wojenną, W elicz-

kow oświatę, Minoewicz sprawiedl yośó, 
M adiarów r  )bo ty  publiczne. — G abi­
n e t ten wchodząc do sobrania został 
gorąco przyjęty.

Sobranie przyjęło w zasadzie dwa 
projekty  odnoszące się do ułaskaw ienia 
wychodźców.

P a ry ż  d. 22. grudnia.
Dziś skończy się proces Dreyfassa.

P a ry ż  d. 22. grudnia.
W czoraj sądzono tu  dawnego p ru ­

skiego oficera Schoenbeoka, oskarżone­
go o szpiegostwo. Został on skazany 
na 5 la t więzienia i 6000 fr. kary.

P a ry ż  d. 22. grudnia. 
M inister wojny zastanow ił przygo­

tow ania do w ypraw y na M adagaskar, 
k tóra podobno zaniechaną zostanie, po 
nieważ, jak  m ów ią w kołach dyplom a­
tycznych, H ow asi bezwarunkow o przy­
jęli żądania Francuzów .

P a ry ż  d. 22. g rudnii 
R ząd  akceptow ał zdanie kom isyi bu ­

dżetowej Izby posłów, aby nie robić 
feryj św iątecznych. Izba m iała się ro z­
jechać dzisiaj, ale zebraną będzie aż do 
2 stycznia, poczem  się sesya zw yczaj­
na rozpocznie (i nastąp i finalny w ybór 
prezydenta Izby). Gabinetow i D upuy 
chodzi chyba o to, aby zm iana sy tuaoyi 
politycznej, w yw ołana w yborem  Bris- 
sona na prezydenta, ciągle by ła d y s­
kutow aną, i gab ine t o trzym ał jak ąś  
stosowną sposobność podać się do dy- 
misyi. D upuy p ragn ie  w rócić na  k rz e ­
sło prezyden ta Izby posłów.

F lo re n c y a  d. 22. grudnia.
Do dziennika Natione donoszą z 

Rzymu, że Talongo zeznał przed sę­
dzią śledczym, iż oszczerstwa na Cri- 
spiego zaw arte w dokum entach, udzie­
lonych izbie przez Giolittiego, m usiał 
on (Talongo) napisać w gm achu m i­
nisterstw a spraw w ew nętrznych, dokąd 
go w nocy sprowadzono z więzienia.

M a d e s ł a n o .
(Za tg rubryk? radakoya nie odpowiada)

Wiadomości
Wiedeń d. £2 grudnia. 

(Telegram Gaz. Nar.j 
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

Kredyty 398-62, węgierski bank kredytowy 
491-87, anglobank 181-—, landerbank 389 20, ko­
leje państwowe 393 37, lombardy 106-25, elbethal 
274.25, akcye tytoniowe 231-75, alpiny 105-90, 
renta majowa 100-10, węg. renta złota 123*90, 
węgierska renta koronna 98-25, austr. renta ko­
ronna 99-80, losy tureckie 71-75, unionbank 
312 50, marki — •—, ruble —•—.

Berlin d. 22. grudnia. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 241-75 (398'78), lombardy 43'75 (106-22), 
węgierska renta złota 101.75 (12*<-26),węg. renta 
koronna 219-75 (i33"72). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitOt.

Frankfurt d. 22. grudnia.
(Telegram Gar Na )

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 326-75 
(399-39), lombardy 89 37 (106-88), węg. renta 
złota 101-70 (124-20), węgierska renta koronowa

Przygnębiona be'eścią i pogrążona w 
smutku rodziua po stracie śp. DyonizegO 
T rzec iak a , wyraża serdeczne publiczne po­
dziękowanie tym wszystkim, którzy oddając 
ostatnią posrugę zmarłemu, przyczynili się 
do uświetnienia smutnego obrzędu pogrzebo­
wego — a nam wyrazami współczucia i ży­
czliwości przynieśli ulgę w strasznem nie­
szczęściu.

Dziękujemy zatem licznie zebrauemu o 
bywatelstwu, tak z sąsiednich jak i z dal­
szych miejscowości, dziękujemy świetnej Ra­
dzie powiatowej brzeżańskiej za reprezenta- 
cyę na pogrzebie , dziękujemy duchowień­
stwu obu obrządków za trudy, a w szcze­
gólności dziękujemy Wbnemu ks. Dudrowi- 
czowi gr, kat. miejscowemu parochowi, ja­
koteż ks. kanonikowi Neuburgowi z Kozło­
wa za wypowiedz'aue mowy pogrzebowe, 
któremi obaj ci zacni kapłani uczcili godnie 
pamięć zmarłego — dziękujemy urzędnikom 
i inteligencyi innych stanów, a wreszcie 
dziękujemy tobie ludu wiejski, żeś kilko- 
tysięcznem zebraniem najlepiej zamanifesto­
wał swą gorącą miłość, swą cześć i przy­
wiązanie, jukiem za życia otaczałeś zmar­
łego.

Taurów d. 21. grudnia 1895,
Rodzina śp. Dyonizego Trzeciaka.

Specyalista chorób gardła 
nosa i  płac

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika nr. 14 , II. piętro

po 5-letnich studyach specyalnych na klinicep rof 
Schrottera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo­

gich bezpłatnie.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 965

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na  klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o rd -3 7 -x ru .5 e  od  11— 12 i od  3-^-5 

ul. Chorąiczyzny 16.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klin.ee prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15  I. piętro.

Ordynuje od 1 1 -1 2  i cd3—5.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  22. grudnia.
Z powodu zbliżających się świąt, ruch na dzi­

siejszym targu na k lepar- 1 był bardzo mały a 
ceny utrzymały się niezmienione.

Płacono pszenicę białą 7-10 do 7-30 zł., czer­
woną nową 7*— do 7*25 zł., żółtą n. 7*— do 
7*2J zł., żyto nowe 5-50 do 5-90 zł., jęczmień 
browarny 6" — 10 6"75 zł., na paszę 5*— do 5-20 
zł., owies 5-35 do 5-75 zł., rzepak 0-— do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. 50—70 zł. Wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetn 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznyoh

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Za spokój duszy ś. p.

Julii z Frinchlińskich Wajgartowej
zmarłej w Macoszynie d. 23. grudnia 
1892 r. odbędzie się w p o n ie d z ia łe k  d.
24. grudnia o godzinie 10. przedpołud. 
w kościele OO. B e rn a rd y n ó w  we Lwowie

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
ua które pozostała rodzina krewnych, 
przyjaciół i znajomych uprzejmie zaprasza, 

We Lwowie d. 22. grudnia 1894.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla Szanownych prenuineratdrów „Gaz. 
Nar.*: Prospekt „Kaleudarz losów na rok 
1894*. W iener Bank-Verein. Wien I. 
Hezrengasse 8.

5165 B 6 1  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu- 

trwale i natychmiast sławny LITONwa
gc by inny środek nie pomógł. Flakon 40 
- We Lwowie w aptece P. Mikola-

t* Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Znakomite paszteciki mięsne, 
prawdziwe wódki łańcuckie

Cukiernia W. Wenesch, Praga-Perstyn.

N o w o ś ć !

A lojzego B lbiiom
Lwów, Rynek 38. 62 3

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność, że posia­
dam ogromny zapas we wszystkich 
ga tank ach doskonałych

_  _ ł  ■

likierów,
rumu,

s p ir y tu s u  bouago
1 poheam  takowe po niebywale ni- 
•kich cenach.

Z szacunkiem

J. Staitfeld
m Lwów, Kopernika 18.

Fólszorki na parę koni , komplet, od złr 
32 do 100 złr.

Chomonta na parę koni, komplet, od złr.
60 do 200 złr.

Uprząż dla koni roboczych złr. 50.
Siodła od złr. 14 do 35 złr.
Siodła z rzemieniami, strzemieniem, gur­

tam i, uzda, munpztukiem i trenzla od 
złr. 24 do 60 złr.

Bok za łożen ia  1854.

R ekw izyta dla podróżują­
cych, do ja zd y konnej 

I uprząż na konie.

H e m  Mmi
W ien. i . ,  A i i e i m  I.

Siodło damskie od złr. 45 do 60 złr. 
Wędzidło, trenzla, inunaztuk złr. 6-50.

Kufry podróżne, torby i .kufry domowe,
wszelakiej wielkości.

Wszystkie pr/.edmioty tego przemy­
słu po cenach najniższych, za gotówkę 
lub za pobrau;em. 6191

WULIAN
Akcyjne Tow a rzystw o || 

■

1
niegdyś

Gutjahr & Muller Reinhard Fernau & Co.
Budapeszt W fedeń

Kiilso Vaczi ut. 70. Oitakring Wattgasse 30/32.
U r z ę d z e n iB  u ily s ia r s k ie

dla m ły n ó w  wysokich i poziomych
wedle każdego systemu i każdej wielkości.

W szystk ie  m a szyny i aparaty
potrzebne do prowadzenia m łynów .

Potrzeby do maszyn młynarskich.
. .  , Przyjmuje się także rekonstrukeyę i przebudowanie zakładów młynar- 

i . Wyrabia przyrządy maszynowe każdego rodzaju. Maszyny parowe 
najl _.rd„:ej wypróbowanych konstrukcyj. Turbiny, k o la  m łyńskie, 
transm isye, od lew y % żelaza . Fabryki bardzo powiększone i odpo­
wiadające nowożytnym wymaganiom , umożliwiają szybka dostawę a nawet 
ze względu na jakosc wyrobu bardzo niskie cenj. ‘

P lan y  1 koszto rysy  n a  żądan ie  j a k  n a jch ę tn ie j. 6261

S  W I A T
najbogatsze w  tekst i ilustracye czasopismo polskie

zamieszczać będzie w roku przyszłym
interesujące powieści najznakomitszych autorów

oraz bardzo p iętn o  ryciny Kolorowane słynnych malarzy naszych
odtworzone w nowy sposób.

Administracya „Świata*: Kraków, ul. Szpitalna 38.
Prenumerata wynosi: rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 3 złr.

Należy wcześnie nadsyłać prenum eratę, wydawtictwo bowiem jest bardzo ko­
sztowne i nakład wcześnie musi być uregulowany

do rohót drutowych i szydełkowych, jafc
Wełnę Jagerowską, Wełnę sułtańską, Wełne Imperial, 

Wełnę wielbłądzią,

W e łn ę  jed w a b n ą , W e łn ę  im it , b a ra n k a
poleca, w wielkim w yborze po cenach najniższych

g B M K O J L A d  U OD IB W  D O
Lwów, ulica Halicka 1. 14. 

j j |  W niedzielę i święta magazyn zamknięty.

i ó o o e e o e e o e o o o e o c ------------------------------------------------

Najlepsze czeritidlo na świacie!

F E K K Ó L L W a
CŹERMlftó D« OBUWIA

■W I Ę !  U  BI
F a b ry k a  za ło żo n a  w ro k a  1835

nie Z\ w itra w itryoleju, daje czarny błyszczący  p o ł y s k , skórę czyni trw a łą .
Pakieeiki na próbę po złr. 1 80  franco do

każdej stacyi pocztowej.
 Do n ab y c ia  w sz ę d z ie .  4557

powodu podrabiać należy bacznie uważać na moj<

nazwisKo St. FERNOLENDT.

Pierwsza i najstarsza fa b ry k a  pieców  w  A nstro -W ęgrzech .

G - E B U B T H
c. k. nadworny maszynista

W iedeń, YII./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blaohy i patantowanem szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowi do ogrzewania m ieszkań, biur, szpitali, 

kasarń , kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawaoh.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka w ytrwałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacja 

w spaleniu. 6243
K U C H N IE  przenośne z emalowanemi niełamiącemi się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

stład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Karty podróżne do Ameryki północn.
dostarcza , 5175

TIEDERLANDZKO -AM ERYEANSEIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI P A R O W E J

I . Kolowratrlug 9.
IV. Weyrlngergasse 7 a T 1 E O K Ś .

O o d * l ° n n B , e k s p e d y o y a  *  W l e c l n l a .
J t n f o r m a o y e  b e s p ł a > t n l e .
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N a G w ia zd k ę
w ie lk i w yb ór

Książek do nabożeństwa, 
dzieł ilustrowanych 

dla dzieci, młodzieży i starszych

w jeżykach polskim i francuski
poleca

K S I Ę G A M I  KATOLICKA

D r a  f f Ł A D . M I M O  f f  S M
w  K r a k o w ie

Linoleum
najtrwalsza i najlepsza

e m a l i a  ćlo pod-łóg1
wysycha w 15 m inutach

wynalazcy SCH1NKEG0 w Wieónio
jedyny skład dla Galicyi u

0. T. f i n c t a  Syna
w e L w ow ie .

m r *  Wszelkie inne wyroby są na­
śladownictwem i nie są godne u- 
wagi.

Zn&nj w całjrm świacie

chrzan malinowy
rozsyła naitaniej 5 kg. pocztą franco, mia­

nowicie :
10 korzeni za złr. 2*60
15 „ „ „ 240
20 „ „ „ 2 -
23 n .  - W ° ,

10 rig. fianoo zlr. 2'80 do 4 złr.
Cebul 100 klg. złr. 4-50.
Orzeeliy piękne i duże 100 klg. 20 złr. 

franco sta ya* w miejscu. Rozsyłamy takżs 
w mniejszych ilościach. 6309

Rob. Brdlik
kupiec w Kuttenbergu (Czechy).

DROBNIE OGŁOSZENIA po cencie od w yraia .

J  A T A R N IF  powozowe, para złr. 5- —  
" > ^'50, i0 ‘— i 15-—, latarnie go‘ 

-nodarsuie naftowe po złr. 1-50, 2-— i 2-50 
poleca r i o t r  Chi ąstow skł handel żela­
zny we Lwowie, piać Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry'

KASY
POKÓJ duży frontowy ,od 1. stycznia do 

wynajęcia. Ulica Zimorowicza 1. 2, II 
piętro, mieszkanie nr. 7. 405

KOSZULE , kołnierze, manszety, kaleso- 
iy, chusteczki, „ ja rp e tl i ,  najtaniej u 

P a w ła  L an g n e ra , Lwów, Halicka 16.

A LSZ E W SK IEG O  Biuro gazet ' ogłoszeń 
"  przy ulicy Kilińskiego 2 (naprzeciw 
kawiarni Wiedeńskiej). 429

Te c h n i k  d e n t y s t y c z n y  poszuku­
je posady. Wiadomość: G. K. poste re­

stante Lwów. 451

Eg z a m i n o w a n y  p a l a c z  przy na
rowych kotłach poszukuje miejsea. Mo­

że się “'yaazać świadectwami. A dres: Józef 
Haszek, Lwów, ul. Supińskiego i. 7.

|KfAUCZYCIEL, człowiek starszy, włada- 
obcymi językami, poszukuje posa­

dy. Pragnąłby otrzymać posadę przy po­
czątkujących elewacn lub elewkach. Ean- 
celarya Biura wywiadowczego J. Poliń- 
skiego ''Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5) 
udzieli bliższe szczegóły, oraz polecić mo­
że kilku zdolnych p isa rzy  ekonom icz 
nych. 452

POCZTA w okolicy Sandeckitj z docho 
dami nad 3000 złr. do zamiany za ze­

zwoleniem władzy, na inną w wschodniej 
Galicyi. Listy pod : Zamiana poezt-“ do 
Adm. Gazety Narodowej. 435

KLOZET! POKOJOW E 8, 14, 18, 22, 
Wanny długie 14, 16, 18 i wyżej. K? 

napki z piecami i bez. Wanny nasiadowe 
5, 650, 7-50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8. 
Pracownia wyrobów metalowych Z. So- 
ścicki Lwów, Kopernika 7. 395

JUACZYCIELKJ Polka poszukuje u 
1* nieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować; Marya Tousrowna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar.“

K o c e  n . a  I r o n i e
w pąsowe 1 czarne pasy, własnego wyro 
bu, z owczej wełny, trwałe, po złr. 6‘50 
Sprzedaje Dwór Ł apszyn , B rz tżan y .

JN SER A TY , ANONSE do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Artykuł nieznaczny
lecz ‘ako nowość dla swej pra- 
ktyczności a zarazem i tai o 
Ści stał się dla każdego oszczę­
dnego gospodarstwa kuchen­
nego prawie niezbędnym, a 
kosztującym zaledwie 20 ct. 

Bliższe szczegóły

u  A l o j z e g o  H t b u e r a
Lwów, Rynek 38

który ten artykuł wyłącznie 
tylko u siebie ma na składzie.

K to  s ię  ch ce  ż e n ić !
Mieszczanin czy szlachcic, który chce 

się ozenie odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za 
żą>iać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, oh : 
Mariage Company, Budapeszt, Cosmori- 
s trasse  4 ,  za nadesłaniem 30 ct. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie.)

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4‘50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesy łk i, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

O .  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

E X M C C a . T O R
Jedna próba wy star o z y !

Niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć etc.
Ilustrowana broszura franco i bezpłatnie. 5933

Biuro: w  W iedniu, IV. H auptsirassc 36.
Agentów poszukuję.

Nie ma obawy przed praniem!
t f ż y  w a j ą o  6246

pierze się 100 sztuk bielizny nienagan­
nie, czysto i pięknie w przedągu pół 

dnia. U żyw ając 
ksnserwuje się bieliznę dwa razy tak

paten tow anego

mydła z murzynem
pa ten to w an eg o

m ydła z murzynem mydła.
pierze się bieliznę tylko r a z , zamiast

m ydła z murzynem Jak razy-
nie pierze się szczotkami i nie używa 

s it szkudliwego proszku. 
U żyw ając 

oszczędza się czasu, pracy i materyału 
palnego. Bezwarunkową nieszkodliwość 
stwierdza świadectwo Dr. Ad. Jollesa, 

znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich 
większych handlach korzennych i spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim sto­

warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w W iedniu.
Główny skład: W i e d e ń ,  I . ? R e n g a s s e  6 .

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker Lwów. Kotlarska 3-

pa ten to w an eg o

z murzynem
paten tow anego

m ydła z murzynem
p a ten tow anego

m ydła z murzynem

atare i nowe sprzeda, t
najtaniej

EMIL WEINER
Wian I., Salzthorgasss 4

Własnego wyrobu! f
Mydła toalatowe wyszczególniające Bię I  
nadzwyczajną łagodnością i nader mi- - 

łemi zapachami — poleca 
I. parowa fabryka mydeł i świec

E .  i  J -  F R I E D R I C H Ó W
we Lwowie, ul. Krakuwska 13.

Wyciąg
olejku do uszów
o. k. sekundarjusza D r . S eh ipeka uznany 
zasz .żytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszeiią g łu ch u - 
tę  (nie z urodzenia) szum  w uszach, s trz y . 
k an ie  i t. d. nsuwa zupełnie. Nabywać mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają w . Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Hacker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
cach Pawłowski &■ Ósadca apt.; w Stani­
sławowie Adolf Boi’ apt.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski ap t.; w Tarnopolu 
Henryk Kahane apt.; w Wiedniu : Pleban, 
Stephansplate 8.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na  sobie wyciśnięty n ap is: „O. k. 
sekundarjusz Dr. ScnipeCu w Wiedniu11

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. 5034

najlepszy i najprzyjemniejszy
podarunek na Gwiazdkę
jest moja bardzo sm aczna, surowa 

i palona

Rozsyłam pocztą w paczkach i 3/t klg. za 
zaliczka pocztową albo najprzód przysła­
nej wartości za it  69, 75, 82, 88, 94 i 
96 centówt. Przy zamówieniach proszę na­

zwisko i miejsce mieszkania wyraźnie
napisać 6267

g .  A .  M l o h e l s o h n
Dom rozsyłki tow ów i eksport kawy 

H am b u rg , P oggenn .uh le  1 1 /1 2 .

4  c i ą g n i e n i a  S . ,  & ,  f l  1 4 .  s t y c z n i a !
Polecamy następująca g .upę losów, które dają bardzo wielką śzanBę głównych wygranych:

34 * łr . 789 .000i auatr. Czerw, Krzyża
- *«Pbski los tytoniow y 

Lo» JÓ-SzłT

już podcŁis 
s p ł a t y .

Każdy los musi wygrać. } *
) 8*

Wszystkie 4 losy 
w 40 rataci mn,- 
sięozn. po ił!  1*30.

6301Ł «b węg. Czerw. Krzyza l
w iedeń sk i los komunalny w 37 retach miesięcznych po złr. G

1 3% los kred. ziemzkl II. wmlsyl w 35>/, , „ . . *
Natychmiastowe wyłączne prawo wygrania po złożeniu pierwszej raty. Spłacanie ra t nez kosztów na czeki pocztowe

W ecb selstu b e W e r n e r  &  C o ., W ie n , I ., W ip p lin g etstra sse  Nr. 39.
Lista ciągnień gratis i franco. Zlecenia z prowincyi natychmiast załatwiamy odwrotną poortą.

Otwarty list
io naszyci r L oiMoredr we Lwowie i na prowincji.
Niżej wymienitne towary sprzedajemy po zadziwiająco niskioh oenaoh jak  d łu g o  zapas starozy:
1000 modnych mufiw dla 

1000 ciapek futrzanych
2 20, do *—-.4 

o.ko* f a lo w y c h  i sukiennych bluzek na 
1 — o r t .

pań i dzieci 1‘20, l -50, —‘2, 

dla pań i dzieci po 1’20, 1‘80, 

jesień i zimę

2‘5°> -■ *  rf-Obintek himalaja lepBzv gatunek —*75, 2 25, do —*4

Konfekcya dla dzieci.
1000 1 n i Z f ni!ej8Z,Ieh ,ukien<** ^  jesień i zimę 1-80, 2-50. 
1000 uodnyeh płaazczyków rw ^ s ie ń  i zimę od 4 zlr.

3000 ubrań dla chłopczyków szystkich wielkościach 
po i  bu, —-2, —-3 i wyżt

t ®zozeRńlne nowcoi:
rękawlozkl * 7 1 * ^  kaP0lu,ze damskie I dzleciane,
peóczocby Dkrwuiin hb*h ’ ¥,e,nlane 1 Jedwabne, chuetki, psaczocuy, Phrwele dn deszczu, bluzę Jedwabne I wełniane

azlafrakl, koetyumy I negliż 
nadeszły właśni# we wielkięLiloici i uzupełniają się

Szczejńl niejsza Łwioina saneia i okazyjna n  oCiziale 

tir&nck, kap i dywanów
1000 na po 75 ’ 120i  1-90, 2-504000 kap na łóżka po 21—. 2-50 3-  ą.rn .
300 garniturów  .L .uvre“ na łóżki, s k ł i d a ^ e Ą  # dwóeh

kap na łóżka i 1 na stół, tkanyoh nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

 ' canyeh, skł — . .
na łóżka, 1 na stó ł, wssystkie S sztuki razem 6‘ 
8’—, 9-— i wyżej.

3000 sstuk pertjer w rożnych barwach po 95, 1'20, 150, 2

V> szelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia

200 garniturów .B eurett* tksnyeh, składająeyek się z S! kap
kdłkr —AAł MaMaikSn 9 ■Tśnti rntnm ~.

8— , 9 -  
satuk poi
i wyżej.

900 par flra iek  keroakewyeh zawsze składająeyeh się z 2 
części 1’25, 1-50, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełelaiege atłaee we wszystkich barwaeh po
5-50, 6 50.

200 prawdziwych kołder pedróźeyeh (Jtgere) 2 metry dłu­
gich 3‘50, 4’50, 5'75, 6‘75.

1000 keoów flanelowych w najlepszym gatunkn , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3’50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 —, strzyżone 
po 2-50. 8*— i wyżej.

300 dywanów na  ścianę o desenm perskim , w kwiaty lnb 
figury po zł. i ’—, 5*—, 6"—, 6’50 i wyżej.

80 dywanów, salenewyołi I kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try  długich, strzyżonych 22 złr. __

200 dywanów do pokojów Jadalnych 2J50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów; pół-oalonowyob 6-25, T— i
1000 resztek ohodników 8—10 metrów złr. 2'50 i  wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich zkór kozich, natural­

nych 5*50. Skórki Angora 2‘— i  8‘50.
Derki do podróży 5 50, 5 —, 6-—, z imitaoyą skóry tygry­

siej 7 50 i wyże;
Dywaiy salonowo i . wszystkich rozmiarach po 5Vs niena 

dł.; Pstjery I firanki koronkowa aż do najlepszych sort.

ja k  n a j r y c h le j .

Zarsąd
5563

maran
się najsumienniej 

Z najgłębszym szacunkiem

U an Lonm we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.
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Wyborne, znane z jak najlepszej strony 
M a r k i

SZAMPANA
c. i k. n ad w orn ego  d ostaw cy

BriŁder Kleinoscheg
w  G r a c u  

do nabycia we wszystkich handlach.
6272

IM O W O Ś Ó !

Podpisany nozwali sobie zwrócić uwagę na to , że wyrabia nowe kule 
bilardowe, które nie są zrobione z celuloidu; te nowe moje kule mają tą zaletę 
że nie tyła o co do barwy, ale także w dźwięku i elastycznoOci kulom z kości
  6266

złr. 3*50 Około 100 bilardów
„ 4 50 na Bkładzie.
„ 5‘— Sprzedaż także na raty.
Fabryka bilardów , W iedeń,

słoniowej zupełnie odp
Sztuka 59 mm. do 61 mm.

n 63 „ „ 6 6
,  67 „ „ 7 2

Carl Knill, o. k. nprz.

Podarki
na „Gwiazdkę" i Nowi Bok!
Książki do nabożeństwa od 20 ct.

do 4  złr.
Albumy na fotografie od 90 ct. do

8 złr.
Pamiętniki od 80 ct. do złr. 2 50. 
Ramy i ramki od 15 ct. do 20 złr. 
Obrazy i obrazki na kolędę. 
Medaliki srebrne i zwykłe.
Różańce, Witrazyki, Krzyżyki. 
Nowości w papierach listow ych.
Bilety noworoczne

poleca najtaniej 6280

Wincenty Kuczabiński
L w ów , u lica  K a n ia  L u l i  H a 1. 3.

Fr. Nasalski
Cukiernia

przy ulicy Sykstuskiej
( d a w n i e j  A k a d e m i c k i e j )  U307

poleca  swe wyroby w zakres 
e u k i e n r e t w a  wchodzące

W s z ę d z i e -  a  o  ' n a b y c i a  ;

IX. Rossau, Rotbe Low igasse 5 i 7.

z ło te , 13 sreb rnych  
m eda li.

9 listów  dziękczynnych 
i dyplom ów  uznan  a. i

K W I Z D Y  j

K O R N E U B U R S K I  P R O S Z E K  I t l . A  B Y D Ł A
k oni i  ow leo .

Cena pudełka 7 0  o t .  Pół pudełka 35 o t .  1276

Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych sta j­
niach , a to podczas braku apetytu u zw ierząt, w złem aw ien iu , do po­

prawienia i pomnożenia wydatności mleka.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

Franciszek Jan Kwizńa
c. i k. austr.-węg. i król. rumuński dostawca 

nadworny, v. iściciel apteki obwodowej
w Korneuburgu pod Wiedniem.

N a l e ż y  u w a ż a ć  
m a r k ę  o c h r o n n ą  

i  ż ą d a ć  w y r a ­
ź n i e :  K w i z d y  
K o r n e u b u r s k i e -  
g o  p r o s z k u  d l a  

b y d ł a .

P r a w d z i w y  
d o  n a b y c i a  w o  I 

w s z y s t k i c h  a p t e ­
k a c h  i drogue- j 
r y a c h  A u s t r o -  

w ę g i e r s k i e j  
m o n a r c h i i .

I f l
B K

KASI OGNIOTRWAŁE
! z c. k. uprz. fabryki Poleera i Spółki 
dostawcy dla ck. rządu joleca najtaniej 
Szymon Degen , Lwów, Jagiellońska 13.

W  7  d n i a e ł i
można osiągnąć najczystszą i naj­
ładniejszą p łeć, wolną od piegów, 
>lam w ątrobianych, wągrów i in ­
nych plmn skórnych przez użycie 

znakomitej nieszkodliwej

Ambra creme
Dr. ChristofF’a.

Dostać można w zielonych zapieczętowa­
nych oryginalnych słoikach po 80 ct. (po­
cztą 1 zł.) Skład we Lwowie w aptece Z. 
Ruekera , w Krakowie : W iktora Redyka,’ 

Eugeniusza Hellera. 6212

C. k. uprz.

Na święta!
polecam

W I N A
znakamite, tylko naturalne węgierskie, au 

stryackie, reńskie i francuskie.
l¥ ó d k i  i  R o zo iig y

hr. Drohojowskiego z Izdebnika i gdańskie.
Likiery krajowe i zagraniczne. 

Koniak francuski wyśmienity, Rum 
bremski wyśmienity, Piwo pil/.neń- 
■kie flaszka 18 ct. Piwo z browaru 

Kleina flaszka 8 ct.
Polecając się łaskawym rozkazom Sza- 

nowmj P. T. Publiczności, kredę się z peł­
nym szacunKiem ‘ 6300

Leonard Solecki
Lwów, Batorrgo 2.

Jedyna fabryka 
w  A m sterdam ie.

. a i

^ F A B R Y K A
A  ^  najlepszych, holender-

^  V bV d* *  V *  - A * '  skieh LIKIERÓW
^  SK ŁA D  FA BRYCZNY

^,oiW W iedeń. I .  K oh lm arŁ t N r. 1.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 6019

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

N O W Y  K O K
lub jako pamiątka po zmarłych

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie nBzkodzoną. 
Premiowany z&kł&a sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
W ien, I I . ,  P ra t.e rs tra sse  61.

inaituTWirwiMuniiiiMfWiwurNiiUiKii nm» I

J. A.BYCZEWSKIEGO
c .  V. n a d w .  d o s t a w c y

■ w e  L w o w i e

poleca 6236

Spirytus Boiigout najczyściejszy na na­
lewki.

Rumy aromatyczne z Jamajki, Kuby itp 
Wódki polskie mocne, niesłodzone. 
Najlepsze rozoiisy, likiery i nalewki. 
Prawfziwą iytniówkę dublańską, hez 

cukru i anyżu.
Starkę 20-letnlą.
Arak de Goa.
Wódki gorzkie zdrowotne.
Koniaki oryginalne francuskie.
Śliwowicę syrmską starą.
Alasz rosyjski
Wódki tanie do zwykłego użytku.
Ocet kuchenny, spirytusowy, winny i 

estragoiiowy.
Spirytus denaturowany do palenia. 
Wyroby specyalne — Rumy krajowe. 
Okowitę anyżową itp.

Pocztą 2 flaszki 5 klg.

Pod gwarancyą

poleca

Alojzy ttutaer
JLwór, Rynek 38. 

O d sp rzed ającym  rabat.

S H A H H G K

jedyny aparat praktyczny 62G2
do sortowania i składania listów, faktur itp.

N i e z b ę d n y  

dla każdego
  kupca

x _  g g  . przemy8łowca.

Prawdziwe jedynie z firmą S o h w an h a iM r, W ied eń .
Katalog obszerny systemu Shannon gratis i franco.

SCHWANHAUSSER, Wien, I. Johanneŝ  sse 2, I.St.
(Shannon - Registrator-Co.)

De nabyci w handlach pap ieru , gdzie nie ma bezpośrednit-i wysyłki.

Cena aparatu
bez sztyftu  d ł  rob ie­

nia dziurek ałr. 3 50
ze sztyftem  „ 450

Inlwlczne s urzwld DflBW lat BIcMtr ł
<h dotychczas nie zostały jo.sy.rzu przościgniętc; 

stanowią one najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla dzieci nad trzy lata. Nadto są one tańsze, jak 
każdy inny podarek, ponieważ t r w a ł o ś ć  i ;h 
w y n o s i  wi e l e  l a t ,  a i po tym czasie dająsię 
jeszcze dopełniaó i powiększać. Prawdziwe

kotwiczne skrzynki budowlane
są j e d y n ą  z a b a wk ą ,  która wc wszystkich 
krajach doznała niepodzielnego uznania
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znąją, z przeświadczenia co raz dalej po­
lecaną bywa. Kto jeszcze nie zna tego 
jedynego w swoim rodzaju środka do 
ząjęcia i zabawy, niechaj sobie czein 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy g s l j j j  
■owy, bogato illustrowany cennik i ' - 1—* —  ■ . .
niechaj przeczyta pomioszczone tam bardzo pocJet..e  dobrozdanii..
Przy zaknpnie trzoba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek hudo- 
wlanych Richtera i odrzucić eneigicznio każdą skrzyneczkę boz ftifiry- 
cznej marki kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę prze­
strogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych nasi. vań 
Prawdziwych kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po cenach 
35 kr., 70 Ł ., 80 kr., 5 złr, i wyżej

m r *  we w szystkich lepszych hand lach  zabaw et.

NsweŚÓI Richterowskie zabawki w cier;iliwość: Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, 
ćwik. Rozweselać. Pitagoras itd. Nowe zeszyty zawierają także wysoce 
ząjmnjące zadania do podwójnych zabawek. Cona każdej zabawki 3o kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F . A d . F tio h te r  A C ie.,
P l e r w i i a  a n ś t r . - w ę g . ,  > K f ó l .  u p r i y w .  f u b r y k a  i k r 7, y n p k  b u d o w l a n y c h ,

S  W ł a d a  A. I  U l i c a  N i b e l u n g c n 4 , R U o o U t a d t ,  N o r y m b o r g i ; ,  O U e n .  R o t t e r d a m .  L o n d y n  E . C . ,  J Ł
-  —   t  Nowy Y o r k .  ............................ - ................................-113
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Nowość! Nowość!

f E R I D l T
!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!

wynalazku

JAM IHMT0WICZA
we Lwowie.

:F \ 1 :s łx .
Sklepy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka I. I I .

W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcack Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

SK A A D  O B U W IA
z fabryki Modlińskiej

we Lwowie
został całkowicie przeniisioiy

do głównego składu
 przy ulicy Sykstuskiej i. 6,

Z d rukarn i i litografii P iłle ra  i Spółk

13110916


